
Je ste ście pu ści
Kró lo wa Po ko ju w swo ich orę dziach

czę sto mó wi: to jest czas ła ski. Ona „ła ski
peł na” chce nam po móc, aby pra wi dło wo
spoj rzeć na na sze ży cie. Aby w spo sób du -
cho wy pa trzeć na sie bie i na to co nas ota -
cza. Aby się py tać o to, co jest naj waż niej -
sze. W spo sób pro sty i prze ma wia ją cy dla
każ de go od wo łu je się do ob ra zu przy ro dy.
Te raz na wio snę przy ro da od na wia się i bu -
dzi się do no we go ży cia. W na szym ży ciu
też mo że być zi ma: ozię błość, ego izm, nie -
chęć, blo ka dy, zra nie nia, znu że nie... Mo że -
my za sty gnąć w przy zwy cza je niach i ru ty -
nie. Od no wić się i oży wić ży cie du cho we
– to na wró ce nie. Zde cy duj cie się na Bo ga
mó wi nam Ma ry ja. O zde cy do wa niu się
na Bo ga, o po sta wie niu Bo ga na pierw szym
miej scu mó wi bar dzo czę sto. Wte dy bo -
wiem prze ży wa my czas ła ski. To jest na sze
naj waż niej sze za da nie ży cio we. Tro ska
o Bo że ży cie w nas jest ży ciem pas chal nym
– prze cho dze niem ze śmier ci do ży cia. Czy -
ni my to w Bo gu. Dla te go wzy wa nas: zde -
cy duj cie się na Bo ga.

Z jed nej stro ny wi dzi my co raz więk szy
roz wój tech ni ki i co raz do sko nal sze rze czy,
a z dru giej stro ny wi dzi my upa dek du cho wy
czło wie ka, ubó stwo du cho we i za nik du cho -
wo ści. Ob ser wu je my za wę że nie ży cia
do spraw ma te rial nych, do cze snych i zmy -
sło wych. Gdy w czło wie ku do mi nu je ego -
izm i py cha, wte dy czło wiek sta je się pu sty.
Za pa trze nie się w pie niądz, kon tem pla cja
mo ne ty, nie po ha mo wa na po goń za zy skiem
spra wia, że czło wiek za miast ser ca za czy na
mieć mo ne tę. ABóg pra gnie miesz kać w ser -
cu czło wie ka i wy peł nić je Bo żą ra do ścią.
Nie spo koj ne jest ser ce czło wie ka, do pó ki nie
spo cznie w Bo gu – po wie dział św. Au gu styn.

Zi mą kra jo bra zy są pu ste, drze wa bez
li ści, nie sły chać śpie wu pta ków, nie ma
kwia tów. Ży cie przy ro dy jak by za sty gło.
Przy ro da nie czer pie i nie da je. Nie tęt ni ra -
do ścią. Nie ma ni fe stu je ży cia. Czło wiek od -
da lo ny od Bo ga nie czer pie od Nie go ła ski,
nie czer pie ży cia, jak by za sty ga w tym co
ma te rial ne i do cze sne. Jak się prze bu dzić?
Jak prze żyć wio snę? Jak prze żyć na wró ce -
nie? Jak otrzy mać ra dość? Jak otrzy mać peł -
nię ży cia, ra dość i Bo ży po kój? Kró lo wa po -
ko ju mó wi nam: Dla te go mó dl cie się, aż mo -
dli twa sta nie się wa szym ży ciem. Na mo dli -
twie bo wiem zbli ża my się do Bo ga, a On nas
oży wia, udzie la po kar mu Sło wa, ożyw cze go
tchnie nia Du cha Świę te go i wle wa swo ją ła -
skę – aby śmy ży li w peł ni. 

W przy ro dzie po szu kuj cie Bo ga, któ ry
was stwo rzył. Ob ser wu jąc przy ro dę wi dzi -
my, że stoi za nią nasz Stwór ca. Po dzi wia jąc
bo gac two ży cia przy ro dy, je go in ten syw ność
i pięk no ra du je my się Daw cą tych da rów.
Uwiel bia my Stwór cę, Je go hoj ność, mi łość,
do broć, mą drość i pięk no. Stwór ca ca łej przy -
ro dy i czło wie ka da je po znać Swo je przy mio -
ty. Po zna je my, że jest Bo giem ży cia. W przy -
ro dzie wszyst ko pra gnie żyć. Wi dzi my gdzieś
wy so ko w gó rach odro bi nę zie mi w szcze li nie
mię dzy ska ła mi i ro ślin ki gar ną ce się z ca łych
sił do ży cia. Mo że wi dzie li śmy na da chach
sta rych bu dow li cie szą ce się ży ciem ma łe
brzo zy, czy róż ne in ne ro śli ny. W tych ro śli -
nach – któ re rwą się do ży cia w skraj nych wa -
run kach – znaj du je my od bi cie słów Kró lo wej
Po ko ju, któ ra otwie ra jąc na sze oczy na ten
nie zwy kły cud ży cia, mó wi: bo przy ro da mó -
wi i wal czy o ży cie, a nie o śmierć.

Bóg stwo rzył nas do ży cia. Każ dy dzień
to dar cza su, aby wal czyć o ży cie w Bo gu.
Na szym po wo ła niem jest zma ga nie się o cią -
głą od no wę, o nie ustan ne na wra ca nie się. 

To wal ka du cho wa i rwa nie się ku Bo gu,
aby żyć a nie umie rać. Po ma gaj my też tym,
któ rzy za miast wal czyć o ży cie wal czą
o śmierć po grą ża jąc się w nar ko ty kach, al ko -
ho lu, ha zar dzie, w por no gra fii, w roz wo dach
i in nych grze chach. Po ma gaj my świa dec -
twem na sze go ży cia i kon kret nym oso bi stym
na wra ca niem się. Przy ro da, na któ rą zwra ca
nam uwa gę Kró lo wa Po ko ju, jest bar dzo
kon kret na i na ma cal na. Ży je my w świe cie
wza jem nie wy klu cza ją cych się idei, nie pew -
no ści, zwąt pień, ilu zji i wszel kie go ro dza ju
re la ty wi zmu. To też Ma ry ja pro wa dzi nas
do wia ry kon kret nej i pew nej, a tym sa mym
do Bo żej ra do ści i Bo że go po ko ju. Bądź my
te go świad ka mi dla spra gnio nych serc.

Kró lo wo Po ko ju, przy cho dzisz z Nie ba
i wcho dzisz w świat wo jen, któ re pa nu ją
w ser cach i na ro dach. Ma ry jo ła ski peł na,
przy cho dzisz uśmie rzyć konflikty tego
świata. Przy cho dzisz, aby roz bro ić cy wi li za -
cję śmier ci, ego izm, nie po ha mo wa ną po goń
za pie nią dzem i py chę. Przy cho dzisz, aby
wska zać dro gę do Oj ca i pro wa dzić nas
do Ser ca Je zu so we go. Przy cho dzisz z ma cie -
rzyń ską mi ło ścią, aby obu dzić w nas tę sk no -
tę za ży ciem i praw dzi wym po ko jem, któ ry
od Bo ga po cho dzi. Przez ty le lat już wy cho -
wu jesz na sze ser ca do po ko ju i do mi ło ści.
W każ dym orę dziu nas też upo mi nasz, po -
uczasz, za chę casz i bło go sła wisz. W tym orę -
dziu mó wisz: nie wi dzi cie, ko cha ne dzie ci,
bra ta w wa szym bliź nim. 

Módl się za na mi grzesz ny mi te raz i w go -
dzi nę na szej śmier ci, aby śmy kon kret nie mi ło -
wa li lu dzi, na szych bra ci. Bądź z na mi w mo -
dli twie ró żań co wej i każ dej in nej bo, z Two ją
ma cie rzyń ską opie ką, bę dzie my co raz bar dziej
ży li, na wra ca li się i nie ustan nie prze cho dzi li ze
śmier ci do ży cia. Je zu Chry ste, któ ryś za nas
cier piał ra ny, na peł niaj nas owo ca mi Two jej
naj święt szej ży cio daj nej Ofia ry, aby śmy ży li
na wie ki. I Ty któ raś współ cier pia ła, Mat ko
Bo le sna, przy czyń się za na mi. Amen.

Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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„Dro gie dzie ci! To jest czas ła -
ski. Tak jak przy ro da od na wia
się do no we go ży cia tak i wy je -
ste ście we zwa ni do na wró ce nia.
Zde cy duj cie się na Bo ga. Ko cha -
ne dzie ci, je ste ście pu ści i nie
ma cie ra do ści, bo nie ma cie Bo -
ga. Dla te go mó dl cie się, aż mo -
dli twa sta nie się wa szym ży ciem.
W przy ro dzie szu kaj cie Bo ga,
któ ry was stwo rzył, bo przy ro da
mó wi i wal czy o ży cie, a nie
o śmierć. Woj ny pa nu ją w ser -
cach i na ro dach, bo nie ma cie
po ko ju i w wa szym bliź nim, ko -
cha ne dzie ci, nie wi dzi cie bra ta.
Dla te go wróć cie do Bo ga i mo -
dli twy. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Moja krew dla waszego życia
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mi ło sier dzia Twe go, roz grzesz mnie sam
rę ką za stęp cy swe go. O Pa nie, czu ję, jak
spły nę ła ła ska i po kój w mo ją bied ną du -
szę. Czu ję, że mnie wskroś ogar nę ło mi ło -
sier dzie Two je, Pa nie. Wię cej mi prze ba -
czy łeś, ani że li ośmie la łam się spo dzie wać
al bo po my śleć by łam zdol na. Do broć
Two ja prze wyż szy ła wszyst kie mo je pra -
gnie nia. A te raz za pra szam Cię do ser ca
swe go, prze ję ta wdzięcz no ścią za ty le
łask. Błą dzi łam jak dzie cię mar no traw ne
po ma now cach, a Tyś mi nie prze sta wał
być Oj cem. Po mna żaj we mnie mi ło sier -
dzie Two je, bo wi dzisz, jak sła bą je stem.

Je zus: Dzie cię, nie mów już o nę dzy
swo jej, bo ja już o niej nie pa mię tam. Po -
słu chaj, dzie cię mo je, co ci pra gnę po wie -
dzieć: przy tul się do ran mo ich i czerp ze
źró dła ży wo ta wszyst ko, cze go kol wiek
ser ce two je za pra gnąć mo że. Pij peł ny mi
usta mi ze źró dła ży wo ta, a nie usta niesz
w po dró ży. Patrz w bla ski mi ło sier dzia
mo je go, a nie lę kaj się nie przy ja ciół swe go
zba wie nia. Wy sła wiaj mo je mi ło sier dzie. 

Źró dła świę to ści 
2. kwiet nia bę dzie my ob cho dzić ko -

lej ną rocz ni cę odej ścia do Do mu Oj ca
św. Ja na Paw ła II, któ re go świę tość pro -
mie nio wa ła. SUB I TO SAN TO (świę ty
na tych miast) wo ła li nie tyl ko mło dzi, że -
gna jąc uko cha ne go pa pie ża. I fak tycz nie
w try bie na tych mia sto wym Ko ściół od po -
wie dział na to wo ła nie, przy spie sza jąc
pro ces be aty fi ka cyj ny, otwie ra jąc dro gę
na oł ta rze na sze mu pa pie żo wi. 

Cho ciaż jeszcze przed jego śmiercią
można było do świad czyć świę to ści ży cia
i po wo ła nia Ka ro la Woj ty ły, to wy nie sie -
nie go do chwa ły oł ta rzy by ło swo istym
po twier dze niem he ro icz no ści cnót i po sta -
wie niem nam za wzór do na śla do wa nia
te go naj więk sze go z ro du Sło wian. 

A co ozna cza to dla nas? Dla mnie? Dla
cie bie? Jak bę dzie my świę to wać tę ko lej -
ną rocz ni cę? Co mo gę zro bić, by ta świę -
tość pro mie nio wa ła też na mnie i by św.
Jan Pa weł II uśmie chał się z Nie ba, pa -
trząc na mnie dziś? Czy nasz pa pież Po -
lak mo że dziś być z nas dum ny?

Te py ta nia po win ny nie ustan nie do nas
po wra cać – szcze gól nie do nas, czy li tych,
któ rzy uwa ża my się za „po ko le nie JP II”. 

Ta kim do dat ko wym py ta niem, któ re
mo że się w nas po ja wiać, to py ta nie o źró -
dło świę to ści – czy nasz pa pież uro dził się
już świę tym? Szu ka jąc od po wie dzi na to
py ta nie, mo że my zna leźć cen ne wska -
zów ki na dro dze na sze go uświę ce nia. 

Bo dziś już świę ty – Jan Pa weł II – bar dziej
od po mni ków po trze bu je na szych na wró -
co nych serc i wcie la nia w ży cie ca łej du -
cho wej spu ści zny, któ rą nam po zo sta wił. 

W tych po szu ki wa niach źró deł świę to -
ści i po wo ła nia Ja na Paw ła II bar dzo szyb -
ko na tra fia my na wą tek ma ryj ny. W książ -
ce „Dar i Ta jem ni ca” Ka rol Woj ty ła tak
opi su je swo ją wę drów kę z Ma ry ją: „Mó -
wiąc o źró dłach po wo ła nia ka płań skie go
nie mo gę oczy wi ście za po mnieć o wąt ku
ma ryj nym. Na bo żeń stwo do Mat ki Bo -
żej w po sta ci tra dy cyj nej wy nio słem z do -
mu ro dzin ne go i z pa ra fii wa do wic kiej.
W ko ście le pa ra fial nym pa mię tam bocz ną
ka pli cę MB Nie usta ją cej Po mo cy, do któ -
rej ra no przed lek cja mi cią gnę li gim na zja -
li ści. Po tem z ko lei w go dzi nach po po łu -
dnio wych, po za koń czo nych lek cjach, ten
sam po chód uczniów szedł do ko ścio ła
na mo dli twę.

Oprócz te go w Wa do wi cach był Kar -
mel, klasz tor na Gór ce, cza sem swo je go
po wsta nia zwią za ny z po sta cią św. Ra fa ła
Ka li now skie go. Wa do wi cza nie licz nie
uczęsz cza li do te go klasz to ru, a to ozna -
cza ło zwią za nie się z tra dy cją kar me li tań -
skie go szka ple rza. Ja też za pi sa łem się
do szka ple rza ma jąc chy ba 10 lat i do
dzi siaj ten szka plerz no szę. Do kar me -
li tów cho dzi ło się tak że do spo wie dzi. Tak
więc za rów no ko ściół pa ra fial ny, jak
i klasz tor na Gór ce, kształ to wał mo ją po -
boż ność ma ryj ną ja ko chłop ca, a póź niej
mło dzień ca i gim na zja li sty, aż do eg za mi -
nu doj rza ło ści.

Kie dy zna la złem się w Kra ko wie
na Dęb ni kach, wsze dłem w krąg „Ży we -
go Ró żań ca” w pa ra fii sa le zjań skiej, co
by ło zwią za ne ze szcze gól nym na bo żeń -
stwem do Ma ryi Wspo mo ży ciel ki Wier -
nych. Na Dęb ni kach w okre sie, w któ rym
kry sta li zo wa ła się spra wa mo je go po wo -
ła nia ka płań skie go, a tak że pod wpły wem
oso by Ja na Ty ra now skie go, mój spo sób
poj mo wa nia na bo żeń stwa do Mat ki Bo żej
uległ pew nej prze bu do wie. O ile daw niej
by łem prze ko na ny, że Ma ry ja pro wa dzi
nas do Chry stu sa, to w tym okre sie za czą -
łem ro zu mieć, że rów nież i Chry stus pro -
wa dzi nas do swo jej Mat ki. 

Był ta ki mo ment, kie dy na wet po nie -
kąd za kwe stio no wa łem swo ją po boż ność
ma ryj ną uwa ża jąc, że po sia da ona w spo -
sób prze sad ny pierw szeń stwo przed na bo -
żeń stwem do sa me go Chry stu sa. Mu szę
przy znać, że wów czas z po mo cą przy szła
mi ksią żecz ka św. Lu dwi ka Ma rii Gri -
gnion de Mont fort, no szą ca ty tuł:
„Trak tat o praw dzi wym na bo żeń stwie
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Nie lę kaj się
Roz mo wa mi ło sier ne go Bo ga 

z du szą grzesz ną – wg Dzien nicz ka 
św. s. Fau sty ny Ko wal skiej, ze szyt V.

Je zus: Nie lę kaj się du szo grzesz na,
swe go Zba wi cie la, pierw szy zbli żam się
do cie bie, bo wiem, że sa ma z sie bie nie je -
steś zdol na wznieść się do mnie. Nie ucie -
kaj dzie cię, od Oj ca swe go, chciej wejść
w roz mo wę sam na sam ze swym Bo giem
mi ło sier dzia, któ ry sam chce ci po wie -
dzieć sło wa prze ba cze nia i ob sy pać cię
swy mi ła ska mi. O, jak dro ga mi jest du sza
two ja. Za pi sa łem cię na rę kach swo ich.
I wy ry łaś się głę bo ką ra ną w ser cu mo im.

Du sza: Pa nie sły szę Twój głos, któ ry
mnie wzy wa, abym wró ci ła ze złej dro gi,
ale nie mam ani od wa gi, ani si ły.

Je zus: Jam jest si łą two ją, ja ci dam
moc do wal ki.

Du sza: Pa nie, po zna ję świę tość Two ją
i lę kam się Cie bie.

Je zus: Cze muż się lę kasz dzie cię mo je,
Bo ga Mi ło sier dzia? Świę tość mo ja nie
prze szka dza mi, abym był ci mi ło sier ny.
Patrz du szo, dla cie bie za ło ży łem tron mi -
ło sier dzia na zie mi, a tym tro nem jest ta -
ber na ku lum, i z te go tro nu mi ło sier dzia
pra gnę zstę po wać do ser ca twe go. Patrz,
nie oto czy łem się ani świ tą, ani stra żą,
masz przy stęp do mnie w każ dej chwi li,
o każ dej po rze chcę z to bą mó wić i pra gnę
ci udzie lać łask.

Du sza: Pa nie, lę kam się, czy mi prze ba -
czysz tak wiel ką licz bę grze chów, trwo gą
mnie na peł nia mo ja nę dza. 

Je zus: Więk sze jest mi ło sier dzie mo je
ani że li nę dze two je i świa ta ca łe go. Kto
zmie rzył do broć mo ją? Dla cie bie zstą pi -
łem z Nie ba na zie mię, dla cie bie po zwo li -
łem się przy bić do krzy ża, dla cie bie po -
zwo li łem otwo rzyć włócz nią naj święt sze
ser ce mo je i otwo rzy łem ci źró dło mi ło -
sier dzia; przy chodź i czerp ła ski z te go
źró dła na czy niem uf no ści. Uni żo ne go ser -
ca ni gdy nie od rzu cę, nę dza two ja uto nę ła
w prze pa ści mi ło sier dzia mo je go. Cze muż
byś mia ła prze pro wa dzać ze mną (spór)
o nę dzę two ją. Zrób mi przy jem ność, że
od dasz mi wszyst kie swe bie dy i ca łą nę -
dzę, a ja cię na peł nię skar ba mi łask.

Du sza: Zwy cię ży łeś, o Pa nie, ka mien -
ne ser ce mo je do bro cią swo ją, oto z uf no -
ścią i po ko rą zbli żam się do try bu na łu 
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do Naj święt szej Ma ryi Pan ny”. W ksią -
żecz ce tej zna la złem po nie kąd go to wą od -
po wiedź na mo je py ta nia. Tak, Ma ry ja nas
przy bli ża do Chry stu sa, pro wa dzi nas
do Nie go, ale pod wa run kiem, że prze ży je -
my Jej ta jem ni ce w Chry stu sie. Trak tat 
św. Lu dwi ka Ma rii Gri gnion de Mont fort
mo że ra zić swo im sty lem prze sad nym i ba -
ro ko wym, ale sam rdzeń prawd teo lo gicz -
nych, któ re w tym trak ta cie się za wie ra ją,
jest bez cen ny. Au tor jest teo lo giem wiel kiej
kla sy. Je go myśl ma rio lo gicz na za ko rze -
nio na jest w ta jem ni cy try ni tar nej oraz
w praw dzie o Wcie le niu Sło wa Bo że go.

(...) Tu tłu ma czy się po cho dze nie owe go
To tu sTu us. Bie rze ono po czą tek wła śnie
od św. Lu dwi ka. Jest wła ści wie skró tem
peł niej szej for mu ły za wie rze nia Mat ce
Bo żej, któ ra brzmi: To tu sTu us ego sum et
omnia mea Tu asunt.

Tak więc dzię ki św. Lu dwi ko wi za -
czą łem na no wo od kry wać wszyst kie
skar by do tych cza so wej po boż no ści ma -
ryj nej, ale nie ja ko z no wych po zy cji: 
na przy kład od dziec ka słu cha łem „Go dzi -
nek o Nie po ka la nym Po czę ciu Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny” śpie wa nych w ko -
ście le pa ra fial nym, ale do pie ro wów czas
do strze głem, ja kie bo gac two tre ści teo lo -
gicz nej oraz tre ści bi blij nej jest w nich 
za war te. To sa mo od no si się po nie kąd
do pie śni lu do wych, cho ciaż by do pol -
skich ko lęd na Bo że Na ro dze nie, Gorz -
kich Ża lów na Wiel ki Post, w któ rych
osob ne miej sce zaj mu je dia log du szy
z Mat ką Bo le sną” („Dar i Ta jem ni ca”,
wyd. Św. Sta ni sła wa BM).

Nie ma świę to ści bez ma ryj nej po -
boż no ści – ta ka pierw sza myśl przy cho -
dzi po tej lek tu rze. Chciej my i my wejść
na tę dro gę – dro gę praw dzi wej po boż no -
ści ma ryj nej i praw dzi we go na bo żeń stwa
do Mat ki Bo żej. W ro ku 1997, z oka zji
50-tej rocz ni cy ka no ni za cji św. Lu dwi ka
św. Jan Pa weł II w swo im li ście do Ro dzi -
ny Mont for tań skiej na tę oka zję na pi sał:
„W dzi siej szych na szych cza sach, po boż -
ność ma ryj na jest ży wa, ale nie za wsze
do sta tecz nie ro zu mia na. Do brze by ło by
od na leźć za pał i wła ści wy ton Oj ca de
Mont fort, aby dać Ma ryi na leż ne Jej 
miej sce i na uczyć się do Niej mo dlić”
(http://www. lo uis gri gnion. pl/bl -jan -pa -
wel -ii/dru gi -list -pa pie ski. html)

Chciej my być ty mi, któ rych po boż ność
ma ryj na jest nie tyl ko ży wa, ale do brze
prak ty ko wa na w du chu praw dzi we go na -
bo żeń stwa, tak jak to czynił już od swych
najmłodszych lat św. Jan Paweł II.

Ewa Paw lak <>><

w sto sun ku do in nych lu dzi, to za wszema -
ją na ce lu ich po ni że nie, ob ra że nie, zra -
nie nie bądź zło rze cze nie. Re asu mu jąc:
nie od łącz ną ce chą wul ga ry zmów jest da -
wa nie wy ra zu złu mo ral ne mu bądź fi zycz -
ne mu: złym czy nom, my ślom, pra gnie -
niom, brzy do cie, per wer sji lub de wia cji. Co
wię cej, wul gar na mo wa nie tyl ko jest sto so -
wa na na ozna cze nie ja kiejś nie pra wo ści
bądź ohy dy, ale, nie ja ko, sa ma w so bie
zawiera jakiś element ze sfer, któ re opi su je.
[...] Wul gar na mo wa nie jest jed nak ostrym
skal pe lem, ale unu rza nym w nie czy sto -
ściach za rdze wia łym no żem, któ rym na wet
je śli bę dzie chcia ło się usu nąć ja kąś cho rą
tkan kę, to za miast te go roz ją trzy się ra nę
i spo wo du je no we, groź niej sze ob ra że nia.
Oczy wi ście i skal pe lem moż na za szko dzić
or ga ni zmo wi, jed nak uży wa jąc za rdze wia -
łe go, brud ne go no ża za szko dzi mu się za -
wsze. Ta ka też jest róż ni ca po mię dzy
choć by i bar dzo ostry mi sło wa mi a wul -
gar ną mo wą. Te pierw sze mo gą szko dzić
i ra nić, o ile uży wa my ich w złych in ten -
cjach lub też nie ostroż nie, bez więk szej roz -
wa gi i umia ru. Te dru gie, za wsze nisz czą,
ra nią i upa dla ją, choć by i by ły wy po wia da -
ne w do brych in ten cjach.

W Bi blii nie ma wul ga ry zmów. Zdro -
wy roz są dek pod po wia da więc, iż wul ga -
ry zmy za wsze nio są za so bą ja kieś zło,
zaś pró ba pięt no wa nia nie pra wo ści
za ich po mo cą, jest nie tyl ko bez ce lo wa,
ale wręcz za ognia i po więk sza pro blem,
któ ry chce się w ten spo sób zwal czyć.
Nie jest za tem dziw nym, iż na sze mu na -
tu ral ne mu obrzy dze niu, któ re – mniej lub
bar dziej świa do mie – od czu wa my wzglę -
dem wul ga ry zmów (na wet je śli pró bu je -
my je uspra wie dli wiać) przy cho dzi z po -
mo cą Bo że Ob ja wie nie za war te w Bi blii
i Tra dy cji Apo stol skiej.

W kon tek ście prób uspra wie dli wia -
nia sto so wa nia wul gar nej mo wy war to
spoj rzeć zwłasz cza na spi sa ne Sło wo Bo -
że. Ja ki mi wy ra że nia mi się ono po słu gu -
je? W ja ki spo sób pięt nu je nie pra wo ści?
Co mó wi o tym, ja ka po win na być na sza
mo wa, sło wa i ję zyk? Od po wiedź na te
py ta nia, w ja sny spo sób po ka zu je, ja ką
po sta wę wzglę dem wul ga ry zmów win ni
mieć chrze ści ja nie.

Ma gi ste rium Ko ścio ła na ucza o ab -
so lut nej i cał ko wi tej bez błęd no ści i nie -
omyl no ści Bi blii. Ozna cza to, iż do kład -
nie każ dy frag ment Pi sma Świę te go zo stał
spi sa ny pod na tchnie niem Du cha Świę te -
go, w związ ku z czym, nie mógł się tam
za kraść ża den błąd za rów no co do tre ści,
jak i for my. Cho ciaż Bi blia by ła pi sa na
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Sło wo ma moc – 3

Czym są wul ga ry zmy?
Jed nym z do wo dów na rzecz te zy, iż

wul ga ry zmy są za wsze i zde cy do wa nie
złe, jest przyj rze nie się z bli ska ich de fi ni -
cji. Co wy róż nia sło wa wul gar ne od in -
nych? Co de cy du je, że da ny wy raz za li -
cza my już do ję zy ka wul gar ne go, a in ny
jesz cze nie? Co pra gnie my wy ra zić „rzu -
ca jąc mię sem” swy mi usta mi? Od po wiedź
na te py ta nia, po win na dać wie le do my -
śle nia rów nież tym, któ rzy chcie li by
uspra wie dli wiać uży wa nie wul ga ry zmów
choć by i w szcze gól nych oko licz no ściach.

Praw dą jest, iż nie ist nie je coś ta kie go
jak sta ły i nie zmien ny ka ta log wul gar nych
wy ra żeń. Nie któ re ze słów, któ re uwa ża ne
są za wul ga ry zmy obec nie, przed pa ro ma
wie ka mi za ta ko we nie ucho dzi ły. Z ko lei
te, któ re dziś są trak to wa ne ja ko cał ko wi -
cie nor mal ne, nie gdyś wcho dzi ły w skład
słow ni ka wul ga ry zmów. Przy kła da mi te -
go ro dza ju słów są wy ra zy „d**a” i „ko -
bie ta”. Pierw sze z nich, nie gdyś by ło zwy -
czaj nym okre śle niem dziu pli drze wa, dziś
zaś jest wul gar nym okre śle niem tyl nej
czę ści ludz kie go cia ła. Sło wo „ko bie ta”
daw niej by ło ob raź li wym i nie przy zwo -
itym okre śle niem roz wią złej sek su al nie
nie wia sty, współ cze śnie jed nak sta no wi
jed no z nor mal nych i nie bu dzą cych ne ga -
tyw nych sko ja rzeń słów na ozna cze nie
płci pięk nej. O za li cze niu więc da nych
słów do ka ta lo gu wul gar nej mo wy nie de -
cy du je za tem ich lek sy kal na skład nia,
lecz wy raź ny oraz cał ko wi cie ne ga tyw ny
ła du nek, ja ki w sfe rze emo cji, zna czeń
i po staw, nio są one ze so bą. Mo że my nie
wie dzieć, iż okre ślo ny wy raz jest za li cza -
ny w da nym krę gu kul tu ro wym do wul ga -
ry zmów, jed nak, w zde cy do wa nej więk -
szo ści wy pad ków, po pro stu to wy czu wa -
my. Od czu wa my to np. po bar wie gło su
mó wią ce go, oko licz no ściach te mu to wa -
rzy szą cych, etc. Nie zmien ny mi i in te gral -
ny mi ce cha mi wul gar nej mo wy są na stę -
pu ją ce ich ele men ty: na wią zu ją one
do sfe ry mo ral ne go zła (naj czę ściej, choć,
nie tyl ko, są one sto so wa ne na okre śle nie
róż nych form sek su al ne go nie po rząd ku,
tj. pro sty tu cja, nie rząd, cu dzo łó stwo, roz -
wią złość, ho mo sek su alizm oraz in ne per -
wer sje i zbo cze nia z tej dzie dzi ny).

Ob fi cie czer pią z dzie dzi ny, któ rą od -
bie ra my ja ko wsty dli wą bądź brzyd ką
(pew na część wul gar nych wy ra żeń po -
wsta ła na okre śle nie ka łu, mo czu oraz
pro ce su ich wy da la nia przez ludz ki or ga -
nizm), gdy są one uży wa ne bez po śred nio
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Mo że my wy chwa lać Bo ga za po mo cą
psal mów: Chcę Cię wy wyż szać, Bo że mój,
Kró lu, i bło go sła wić imię Twe na za wsze
i na wie ki. Każ de go dnia bę dę Cie bie bło -
go sła wił i na wie ki wy sła wiał Twe imię
(Ps145); Jak licz ne są dzie ła Twe, Pa nie!
Ty wszyst ko mą drze uczy ni łeś; Pó ki me go
ży cia, chcę śpie wać Pa nu i grać mo je mu
Bo gu, pó ki mi ży cia star czy (Ps104). Kie -
dy czy ta my po wyż sze sło wa, w na szym
ser cu ro dzi się ra dość i na dzie ja. A ra dość
jest „za raź li wa”. Lu dzie po god ni, życz li -
wi ma ją wie lu przy ja ciół, zna jo mych, na -
to miast mal kon ten ci, któ rzy cią gle na rze -
ka ją i uskar ża ją się na swój los, rzad ko
kie dy znaj du ją po krew ne du sze. W każ -
dym po ło że niu dzię kuj cie, ta ka jest wo la
Bo ża w Je zu sie Chry stu sie wzglę dem was
– po uczał św. Pa weł w Li ście do Te sa lo -
ni czan (5,18-19).

A jak to prze kła da się na na sze ży -
cie? Mó wi ła o tym jed na z uczest ni czek
piel grzym ki do Me dziu gor ja. – Każ de go
dnia ra no za nu rzam we Krwi Je zu sa sie -
bie i ca łą mo ją ro dzi nę, mo ją pra cę i od po -
czy nek, pro sząc: „Niech dziś za ja śnie je
chwa ła Two jej krwi i ob ja wi się Jej moc”.
Za wie rzam Ma ryi „mo ją prze szłość,
te raź niej szość, przy szłość bez wa run -
ków i bez za strze żeń”. Po od mó wie niu
tej mo dli twy je stem spo koj na; mo gę zaj -
mo wać się pra cą za wo do wą lub za ję cia mi
do mo wy mi. In na oso ba na to miast opo -
wia da, że mia ła pro blem ze sprze da żą
swo je go do mu. Kie dy przez rok co dzien -
nie od ma wia ła mo dli twę oj ca Do lin do
„Je zu, Ty się tym zaj mij” oraz „Za nu rze -
nie we krwi Je zu sa” za war ła ko rzyst ną
trans ak cję. Chwa ła Pa nu!

Rze czy wi ście, są to sku tecz ne mo dli -
twy. Za wie ra ją moc ne sło wa, któ re pod -
no szą na du chu, uwal nia ją z przy gnę bie -
nia i ne ga ty wi zmu. Niech to wa rzy szą
nam w każ dej sy tu acji.

Ha li na Bar to siak

Ofia ro wa łam za pa na
Mszę Świę tą

By ło to w jed nym z luk sem bur skich
miast. Do skle pu mię sne go we szła star sza
ubo ga ko bie ta i po pro si ła o ka wa łek mię -
sa. Za zna czy ła jed nak, że nie ma pie nię -
dzy. Obok niej stał, zu peł nie tą proś bą
nie po ru szo ny, pra cu ją cy w skle pie straż -
nik. Rzeź nik drwią co za py tał: – Ka wa łe -
czek mię sa? A czym pa ni za pła ci? Ko bie -
ta od po wie dzia ła: – Pie nię dzy nie mam,
ale ofia ru ję w pa na in ten cji Mszę Świę tą.
Obaj męż czyź ni, da le cy od wia ry, za czę li

na po do bień stwo Bo że. Z tych sa mych ust
mo że wy cho dzić bło go sła wień stwo i prze -
kleń stwo. Tak być nie mo że, bra cia moi
(Jk 3,9-10). Na to miast św. Pa weł w Li ście
do Ko lo san (3,16) za chę ca do na peł nia nia
się mi ło ścią Bo żą przez czy ta nie psal -
mów, hym nów i pie śni. Ktoś za py ta – a co
ja z te go bę dę miał? Od po wiedź brzmi:
Bar dzo du żą ko rzyść. Pro rok Je re miasz
za pew nia, że Sło wo Bo że jest „roz ko szą
i ra do ścią ser ca me go”. Kie dy czy ta my
Pi smo Świę te, Duch Bo ży prze ni ka na sze
ser ca, do da je nam od wa gi i na dziei. Pa -
mię taj my, że sam Bóg jest je go au to rem,
któ ry przez na tchnio nych pro ro ków, czy
apo sto łów prze ka zu je nam praw dy uni -
wer sal ne. – Wie lo krot nie prze ko na łam
się, że czy ta jąc ja kiś frag ment No we go
Te sta men tu, zu peł nie pa so wał do mo je go
ży cia. W ten spo sób umac niam się w wie -
rze – po wie dzia ła An na.

Sło wo Bo że jest po trzeb ne do ży cia
tak, jak co dzien ny po karm. Mó wił
o tym sam Pan Je zus: „Nie sa mym chle -
bem ży je czło wiek, ale każ dym sło wem,
któ re po cho dzi z ust Bo żych”. Ozna cza to,
że co dzien nie po win ni śmy prze czy tać
cho ciaż je den frag ment Pi sma Świę te go.
Tyl ko kto ma na to czas? Mło dzi są za pra -
co wa ni i prze mę cze ni – pra ca za wo do wa,
wy cho wy wa nie dzie ci, obo wiąz ki do mo -
we, ży cie to wa rzy skie. Star si dys po nu ją
wol nym cza sem, ale tłu ma czą się, że:
„ma ją sła be oczy”, „róż ne do le gli wo ści”,
„za ma ły druk”, „ko niecz ność opie ki nad
wnu ka mi”. Wszyst ko to mo że utrud niać
stu dio wa nie Pi sma Świę te go. O ile ła twiej
obej rzeć no wy se rial czy ja kiś te le tur niej!
Tym cza sem Mat ka Bo ża w Me dziu gor -
ju wie lo krot nie pro si: Po łóż cie Pi smo
Świę te na wi docz nym miej scu i każ de go
dnia prze czy taj cie cho ciaż nie wiel ki frag -
ment. Mó wi ła o tym wi dzą ca Ma ria Pa -
vlo vić -Lu net ti w wy wia dzie udzie lo nym
o. Li vio w Ra dio Ma ry ja (25.12.2018).

Du żą ro lę w na szym ży ciu peł ni bło -
go sła wień stwo. Bło go sła wić to do brze
ko muś ży czyć, wy po wia dać pod je go ad -
re sem do bre sło wa. Szcze gól ną moc ma
bło go sła wień stwo ro dzi ców. Na sze dzie ci
(ma łe i do ro słe) stwa rza ją róż ne pro ble -
my. Strach, oba wa, nie po kój, lę ki ro dzi -
ców być mo że są uza sad nio ne, ale w ni -
czym nam nie po mo gą. Cza sem zły duch
wy ol brzy mia te pro ble my, że by nas
po grą żyć w smut ku czy roz pa czy. Kie -
dy jed nak za cznie my bło go sła wić Bo ga,
wszyst kie te kłam stwa zo sta ną usu nię te
mo cą Du cha Świę te go, a w ich miej scu
po ja wią się sło wa peł ne otu chy i na dziei.

na prze strze ni ty się cy lat przez róż nych
ludz kich au to rów, któ rzy po sia da li roz ma ite
cha rak te ry, uspo so bie nia, a tak że po słu gi -
wa li się nie raz od mien ny mi for ma mi li te -
rac ki mi, Pan Bóg uchro nił każ de z za pi sa -
nych w niej zdań od ja kie go kol wiek błę du. 

Gdy przyj rzy my się tre ści Pi sma Świę -
te go, jed ną z rze czy, któ ra nas w niej ude -
rza, jest fakt, iż cho ciaż jest tam peł no 
ja snych i sta now czych po tę pień zła i zło -
czyń ców, jed nak w żad nym swym frag -
men cie spi sa ne Sło wo Bo że nie po słu gu je
się wul gar nym ję zy kiem. We dle dzi siej -
szej apo lo gii wul ga ry zmów uza sad nio -
nym by ło by uży cie przez na tchnio nych
au to rów ta ko wych słów. Wszak nie raz
opi sy wa li oni lub pięt no wa li skraj ne nie -
pra wo ści. Jed nak że, z ust na sze go Pa na
Je zu sa Chry stu sa, apo sto łów, pro ro ków
i pa triar chów, nie pa dło ani jed no wul gar -
ne sło wo, na wet wów czas, gdy pięt no wa li
oni zło i zło czyń ców. 

Bi blia po tę pia róż ne grze chy ję zy -
kiem pro stym, ja snym, do bit nym i sta -
now czym, a za ra zem do stoj nym, ale ni gdy
wul gar nym. Ja ki jest te go po wód? Naj wy -
raź niej, wul gar ność nie le ży w na tu rze
Bo ga. Pan Bóg zna in ne spo so by dys cy pli -
no wa nia lu dzi o twar dym kar ku, ani że li
ob da rza nie ich wul gar ny mi epi te ta mi. Je śli
więc Naj wyż szy nie po słu gi wał się wul ga -
ry zma mi na wet w naj bar dziej skraj nych
sy tu acjach i dla po tę pie nia naj obrzy -
dliw szych prze ja wów zła, to czy chrze ści -
ja nie win ni so bie na to po zwa lać? Ktoś
mo że po wie dzieć, że chrze ści ja nie są tyl -
ko ludź mi. Ow szem, jed nak chrze ści ja nie
w szcze gól ny spo sób po wo ła ni są do świę -
to ści. Fun da men tal ną za sa dą świę to ści jest
zaś na śla do wa nie Bo że go uspo so bie nia.
„Bądź cie do sko na li jak do sko na ły jest
wasz Oj ciec nie bie ski” (Mt 5,48). Je że li
więc Pa nu Bo gu ob ca jest wszel ka wul gar -
na mo wa, to nie zna na i wstręt na win na być
rów nież ona nam chrze ści ja nom. 

Ty tu łem kon tra stu war to za uwa żyć,
iż wul ga ry zmy, za raz po bluź nier stwach,
zda ją się być ulu bio ną mo wą de mo nów.
Każ dy z do świad czo nych eg zor cy stów
mo że po twier dzić, jak w cza sie wy pę dza -
nia złych du chów z ciał opę ta nych lu dzi,
sły chać po tok nie przy zwo itych, wul gar -
nych słów.

Moc bło go sła wień stwa
Mo że my uży wać ję zy ka, by bło go -

sła wić lub zło rze czyć, uwiel biać lub
prze kli nać. Św. Ja kub prze strze ga: Przy
je go po mo cy [ję zy ka] wiel bi my Bo ga Oj -
ca i nim prze kli na my lu dzi stwo rzo nych
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obok su to za sta wio ne go sto łu – (św. J.M.
Vian ney). 

3. Ko mu nia nie jest dla świę tych,
a dla tych, któ rzy chcą stać się świę ci. Le -
ki po da je się cho rym, jak sła bym da je się
jeść – (św. J. Bo sko). 

4. Ten sam sku tek, ja ki mę ka Chry stu -
sa wy wo ła ła w świe cie, Eu cha ry stia wy -
wo łu je w każ dym czło wie ku – (św. To -
masz z Akwi nu). 

5. Gdy by lu dzie zna li war tość Eu -
cha ry stii, służ by po rząd ko we mu sia ły by
kie ro wać ru chem u wej ścia do ko ścio łów
– (św. Te re sa z Li sieux). 

6. O Ho stio bia ła! Ty za cho wu jesz bia -
ło ści mej du szy, lę kam się dnia, w któ rym
bym Cie bie opu ści ła – (św. Fau sty na). 

7. Nie mów cie mi, że je ste ście grzesz -
ni ka mi, że je ste ście nędz ni i że dla te go
nie przy stę pu je cie do Ko mu nii Świę tej...
To tak jak by ście mó wi li, że je ste ście zbyt
cho rzy i dla te go nie chce cie ani le ka rzy,
ani le karstw – (św. J.M. Vian ney). 

8. Przyj muj cie za wsze jak naj czę ściej
Cia ło Chry stu sa i Je go Krew, a prze zwy -
cię ży cie wszel kie trud no ści w dro dze; doj -
dzie cie w koń cu na gó rę Bo ga, do owe go
nie bie skie go Je ru za lem, gdzie bę dzie cie

oglą dać twa rzą w twarz Te go, któ re go te -
raz do my śla cie się pod po sta cią chle ba
i wi na – (św. K. Bo ro me usz). 

9. Wiem, że na tym oł ta rzu ko chasz
mnie tą sa mą mi ło ścią, ja ką mnie ko cha łeś,
kie dy swo je Bo skie ży cie tra wi łeś wśród
ty lu go ry czy Krzy ża! – (św. A.M. Li gu ori). 

10. Po dob nie jak chleb ziem ski dzię -
ki we zwa niu Bo ga nie jest już zwy kłym
chle bem, ale Eu cha ry stią, a skła da się
z dwóch ele men tów, ziem skie go i nie bie -
skie go, tak też i my przyj mu jąc Eu cha ry -
stię, wy zby wa my się znisz czal no ści,
a otrzy mu je my na dzie ję zmar twych wsta -
nia (św. Ire ne usz). 

11. Po nad Eu cha ry stię ża den in ny
sa kra ment nie jest bar dziej zba wien ny;
on usu wa grze chy, po mna ża cno ty, du szę
na sy ca ob fi to ścią du cho wych da rów 
(św. To masz z Akwi nu). 

12. Jak mo gę no sić w mym ma łym
ser cu Nie skoń czo ne go? Jak mo gę za my -
kać Bo ga w ma łej ce li mej du szy? Mo ja
du sza na peł nia się w bó lu i w mi ło ści. Na -
peł nia mnie trwo ga, że nie zdo łam za trzy -
mać Go w wą skiej prze strze ni me go ser ca
– (św. o. Pio).

www.mi syj ne.pl 

pod śmie wać się z niej. Rzeź nik od po wie -
dział: – Do brze, pro szę iść na Mszę Świę tą,
a dam mię sa ty le, ile wa ży Msza Świę ta. 

Ko bie ta wy szła zu peł nie nie zra żo -
na za cho wa niem męż czyzn. Wró ci ła
po go dzi nie. Rzeź nik wziął od niej kart kę
z na pi sem: Ofia ro wa łam za pa na Mszę
Świę tą. Po ło żył tę kart kę na sza li wa gi,
na dru giej umie ścił ka wa łek ko ści. Wa ga
ani drgnę ła. Do ło żył ka wa łek mię sa
– znów oka za ło się, że lek ka kar tecz ka
wa ży ty le, co kość i mię so. Zde ner wo wa -
ny zba dał wa gę – by ła usta wio na pra wi -
dło wo. Te raz już ze zło ścią rzu cił na wa gę
po kaź nych roz mia rów szyn kę, ale strzał -
ka nie drgnę ła. Po ru szo ny tym, co za szło,
po da ro wał ko bie cie mię so i od te go zda -
rze nia czy nił tak co dzien nie. Zro zu miał,
że Bóg w ten spo sób prze mó wił do nie go.
Te go dnia na wró cił się. 

Straż nik, któ ry był świad kiem ca łe go
wy da rze nia, tak że uwie rzył. Do do mu
wró cił już od mie nio ny. Od te go cza su
czę sto, wier nie i z wiel ką po ko rą uczest ni -
czył we Mszy Świę tej. Tym straż ni kiem
był mój oj ciec, a ja je stem je go sy nem –
ka pła nem. Moi bra cia są rów nież ka pła -
na mi. Oj ciec przez ca łe ży cie mó wił nam,
aby śmy ze sku pie niem i wia rą ce le bro wa -
li Mszę Świę tą.

o. Sta ni sław SSCC

Wiel ki Czwar tek 
Eu cha ry stia – naj więk szym cu dem.

Ka płan pod czas Mszy Świę tej po wta rza
sło wa Pa na Je zu sa z ostat niej wie cze rzy,
wte dy mo cą Du cha Świę te go do ko nu je
się naj więk szy z cu dów – chleb sta je się
Cia łem, a wi no Krwią Chry stu sa. Eu -
cha ry stia nie jest więc „czymś”, nie jest
tyl ko ja kąś uro czy sto ścią czy ry tu ałem,
ale „Ży wą Oso bą”. Jest praw dzi wą, ży wą
i peł ną obec no ścią Sy na Bo że go w chle -
bie i wi nie, i w na szym ży ciu. Świę ci głę -
bo ko prze ży wa li tę praw dę. Oto 12 cy ta -
tów, któ re rów nież nam mo gą po móc to
so bie uświa do mić: 

1. Kie dy spo ży wa my Eu cha ry stię,
dzie je się coś od wrot ne go niż zwy kle. Je -
dząc in ny chleb przy swa jasz go i po czę ści
za każ dym ra zem chleb zmie nia się w cie -
bie. Na to miast ten dru gi Chleb jest sil niej -
szy niż ty. Nie bę dziesz więc w sta nie prze -
mie nić go, za to on prze mie ni cie bie:
za każ dym ra zem bę dziesz w czę ści tym,
czym jest ten Chleb – (św. Au gu styn).

2. Wiel kim nie szczę ściem jest za nie -
dby wa nie te go Bo że go po sił ku na pu sty ni
ży cia. To tak, jak by ktoś umie rał z gło du
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Eucharystia a Objawienia Maryjne

Eucharystia a wiara

„Wkra cza cie w czas wiel kiej apo sta -
zji” – tak prze ka za ła pew ne go dnia Mat ka
Bo ża Jes si ce Gre go ri w Ci vi ta vec chia. Fe -
no men z Ci vi ta vec chia cha rak te ry zo wał się
nie tyl ko spek ta ku lar nym cu dem pła czą cej
krwa wy mi łza mi Mat ki Bo żej (Kró lo wej
Po ko ju z Me dziu gor ja) – i to rów nież
na oczach bi sku pa miej sca – ale tak że przez
prze ka zy orę dzi i pro roctw, wska zy wał
na za gro że nie, przed któ rym sta je Ko ściół. 

W czwar tek, 2 lu te go 1995 ro ku, oko -
ło go dzi ny 16.30 Jes si ca, pię cio let nia cór -
ka Gre go rich ba wi ła się w ogro dzie.
W pew nym mo men cie wo ła: „Ta to, ta to,
fi gur ka Mat ki Bo żej pła cze krwią!”. I tak
by ło istot nie. Zja wi sko po wtó rzy ło się
w tych dniach wie le ra zy i w obec no ści
wie lu świad ków. Jak stwier dzo no póź niej
w ba da niach na uko wych, krew po bra -
na do ba dań z pła czą cej fi gur ki by ła nie
tyl ko krwią ludz ką ale – ku za sko cze niu
ba da ją cych – krwią mę ską. Od ra zu więc
ja wi nam się po wią za nie te go Ma ryj ne go
Cu du z Cu da mi Eu cha ry stycz ny mi. 

Dzi siaj rów nież i ten fe no men na bie -
ra szcze gól ne go zna cze nia w hi sto rii ob ja -
wień Mat ki Bo żej, bo sło wa Ma ryi  o tzw.
wiel kiej apo sta zji nie tyl ko się po twier dzi -
ły, ale fak ty do ko nu ją ce się na na szych
oczach – po wszech nej apo sta zji – bu dzą
prze ra że nie garst ki wie rzą cych, któ rzy
zda ją so bie spra wę, że wia ra jest po rę ką
dóbr, któ rych się spo dzie wa my (por. Hbr
11,1), bez wia ry czło wiek nie bę dzie się
mo dlił, nie wznie sie swo je go ser ca ku Bo -
gu, nie przyj mie ła ska wo ści  Bo ga, któ ry
po słał swo je go Sy na, aby nas zba wić, nie
przyj mie też za pro sze nia do ży cia wiecz -
ne go w Nie bie. Mi łość Bo ga – choć hoj -
nie udzie la ją ca się czło wie ko wi – ocze ku -
je  na ludz kie „fiat”, wy ma ga, aby czło -
wiek przy zwo lił Bo gu na Je go in ter wen -
cję, w wiel kich i ma łych spra wach. Ta ka
jest Mi łość Bo ga, dzia ła ją ca w at mos fe rze
praw dzi wej wol no ści.

Jak po wie dział św. Jan Pa weł II (tak -
że po dob ne sło wa wy ra ził je den z ka te -
chi zmów Ko ścio ła ka to lic kie go): „Wia ra
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że sko ro wia ra w swo jej isto cie jest od po -
wie dzią na Sło wo Bo ga ob ja wia ją ce go się
de fi ni tyw nie w Je zu sie Chry stu sie, to
w wie rze jest to, co za le ży od nas, a o wie -
le waż niej sze jest to, co za le ży od Bo ga,
bo On kie ru je do nas swe Sło wo. Wia ra,
któ ra jest ła ską Bo ga, oży wia się, kie dy
się mo dli my, a tym bar dziej, kie dy ad o ru -
je my Naj święt szy Sa kra ment i stwa rza my
Pa nu ko rzyst ne wa run ki, aby Je go Sło wo
tra fi ło na „gle bę” na sze go ser ca. Czyż ten,
kto ad o ru je Naj święt szy Sa kra ment, nie
wy cho dzi jak Moj żesz na pu sty nię, w po -
bli żu Gó ry Bo żej Ho reb, aby uj rzeć Anio -
ła Pań skie go w pło mie niu ognia? To ten
„nie spa la ją cy się krzew”, a ra czej to Bóg
„po cią gnął” Moj że sza ku so bie, aby osta -
tecz nie z nim się spo tkać. Je śli Moj żesz
nie zro bił by te go „kro ku” – wyj ścia na pu -
sty nię, być mo że Izra el nie zo stał by przez
nie go wy pro wa dzo ny z Egip tu. 

O zna cze niu ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu w ży ciu chrze ści jań skim 
Oj ciec Świę ty Be ne dykt XVI wy ra ził się
w swo jej ka te che zie w na stę pu ją cy spo sób:
„Wpa tru jąc się pod czas ad o ra cji w kon se -
kro wa ną Ho stię, sty ka my się z da rem mi ło -
ści Bo żej, sty ka my się z mę ką i krzy żem
Je zu sa, jak rów nież z Je go zmar twych -
wsta niem. Wła śnie, gdy pa trzy my na Nie -
go w ad o ra cji, Pan po cią ga nas ku so bie,
w głąb swej ta jem ni cy, by nas prze mie nić,
tak jak prze mie nia chleb i wi no”. In ny mi
sło wy ten, kto ad o ru je Naj święt szy Sa kra -
ment oży wia i po głę bia swo ją wia rę. 

Są świa dec twa osób, któ re nie tyl ko
przez kult Naj święt sze go Sa kra men tu po -
głę bia ły swo ją wia rę, ale wręcz ją od zy -
ska ły. Przy kła dem mo że być świa dec two
na wró ce nia ate isty, An dre Fros sar da,
w cza sie je go „przy pad ko we go” na wie -
dze nia ko ścio ła, gdzie był wy sta wio ny
Naj święt szy Sa kra ment. Zło żył świa dec -
two swo je go na wró ce nia w książ ce: „Bóg
ist nie je, spo tka łem Go”, a po tem po wra -
cał jesz cze do tych zda rzeń w in nych pu -
bli ka cjach np. „Bóg i ludz kie py ta nia”. 

Jak na pi sał sam o so bie: „Jak to jest
moż li we, że mło dy czło wiek, wy cho wa ny
w at mos fe rze ate istycz nych prze są dów
nie przy ja znych Bo gu, chrze ści jań stwu
i Ko ścio ło wi, mógł w jed nym mo men cie
stać się żar li wym ka to li kiem? Bez myśl nie
wszedł do ko ścio ła, w któ rym wy sta wio -
ny był Naj święt szy Sa kra ment, a kie dy
z nie go wy cho dził, prze peł nio ny był nie -
sa mo wi tą ra do ścią z od na le zie nia praw dy
o ist nie niu Bo ga i en tu zja zmem do dzie le -
nia się z ca łym świa tem tym nie sa mo wi -
tym od kry ciem. To by ło do świad cze nie

jest szcze gól ną od po wie dzią czło wie ka
na sło wo Bo ga ob ja wia ją ce go sie bie,
w szcze gól no ści ob ja wia ją ce go sie bie de -
fi ni tyw nie w Je zu sie Chry stu sie”. 

Wia ra więc, choć wy ra żo na w nie zmien -
nym Cre do Ko ścio ła, mu si być cią gle ży -
wa, bo jak prze strze ga Pi smo Świę te „Uwa -
żaj cie, bra cia, aby nie by ło w kimś z was
prze wrot ne go ser ca nie wia ry, któ rej skut -
kiem jest od stą pie nie od Bo ga ży we go”
(Hbr 3,12). A dla dzi siej sze go świa ta
i współ cze śnie ży ją cych chrze ści jan cha rak -
te ry stycz na jest wia ra let nia, czy li osła bio na
przez wpły wy świa ta, tu dzież na zna czo na
błę da mi ujaw nio ny mi w świe tle Ewan ge lii,
przed któ rą z ko lei prze strze ga nas księ ga
Apo ka lip sy św. Ja na Apo sto ła: „A tak, sko -
ro je steś let ni i ani go rą cy, ani zim ny, chcę
cię wy rzu cić z mych ust” (Ap 3,16).

Dla cze go dzi siej szy czło wiek tra ci wia -
rę? Przy czyn jest wie le; war to nie któ re
wy mie nić:

– Współ cze sny czło wiek hoł du je ma te -
ria li zmo wi: go ni za do bra mi do cze sny mi,
pie niędz mi, do bro by tem a wy ga sza w so -
bie ży cie du cho we. W ten spo sób „uśpio -
ny” zo sta je in tym ny kon takt ser ca ludz -
kie go ze Sło wem Bo żym (co jak już
wspo mnia łem, cha rak te ry zu je wia rę). 

– Umysł czło wie ka jak by „wchła nia”
licz ne błę dy – prze ka zy wa ne przez roz wi -
nię tą na sze ro ką ska lę „pro pa gan dę kłam -
stwa”- po cho dzą ce od oj ca kłam stwa (por.
J 8,44), a co jest prze ciw staw ne ob ja wia -
ją ce mu się Chry stu so wi, któ ry jest „dro gą,
praw dą i ży ciem” (por. J 14,6). 

– Czło wiek ży ją cy w grze chu – a dzi siaj
grzech za wład nął świa tem (tak dia gno zu -
je sy tu ację czło wie ka współ cze sne go Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na, w Me dziu gor ju,
13.09.1984) – do pro wa dza do ze rwa nia
wię zi z Bo giem, co ozna cza też znisz cze -
nie je go wia ry. 

– Ży ją cy współ cze śnie lu dzie nie pro -
wa dzą ży cia w ta ki spo sób, któ ry by
sprzy jał ich roz wo jo wi ży cia du cho we go,
po pro stu ode szli od mo dli twy i prak tyk
asce tycz nych, wzmac nia ją cych otwar cie
ser ca czło wie ka na Sło wo Bo że. 

W tym kon tek ście – sy tu acji, do ja kiej
do pro wa dził się czło wiek – zro zu mie my,
dla cze go sku tecz nym le kar stwem na utra -
tę wia ry, na któ rą wszy scy je ste śmy na ra -
że ni, jest po głę bio ny kult Naj święt sze go
Sa kra men tu, a do któ re go pro wa dzi nas
ob ja wia ją ca się w róż nych miej scach –
a szcze gól nie w Me dziu gor ju – Ma ry ja. 

Naj pierw przy to czę świa dec two zwią -
za ne z oso bą pa pie ża i mę czen ni ka Kle -
men sa I, a jest to świa dec two sil nej wia ry

pa pie ża, po łą czo nej z je go po głę bio nym
kul tem Eu cha ry stycz nym i wią że się też
z cu dem Eu cha ry stycz nym. Fak ty opi sa ne
do ty czą cza su oko ło 98 ro ku, a przed sta -
wia je hi sto ryk Sy mon zwa ny Me ta fra ste,
ży ją cy w X wie ku.

Kle mens I był trze cim na stęp cą św. Pio -
tra. Znał  św. Pio tra oso bi ście, a na wet zo -
stał przez nie go wy świę co ny na bi sku pa.
W cza sie prze śla do wań chrze ści jan za ce -
sa rza Tra ja na, Kle mens I zo stał ze sła ny
do mia sta Cher so ne z Tau rydz ki (mia sta
znaj du ją ce go się na Pół wy spie Krym -
skim). W tym cza sie prze by wa ło tam oko -
ło dwóch ty się cy ze sła nych chrze ści jan,
aby pra co wać w ko pal ni mar mu ru. Pa pież
ma ją cy sil ną wia rę stał się ich po cie szy -
cie lem. Po przy by ciu do mia sta ze sła nia
zo stał przy ję ty z wiel ką mi ło ścią przez
chrze ści jan, a miej sco wy bi skup po pro sił
go o spra wo wa nie Eu cha ry stii. W cza sie
od pra wia nia Mszy Świę tej, kie dy Kle -
mens wy po wia dał sło wa kon se kra cji, ze -
bra ni zo ba czy li, że Ho stia Świę ta, któ rą
wziął w swo je rę ce pa pież, roz ża rzy ła się
jak wę giel, z nie ba za czę ły zstę po wać Za -
stę py Aniel skie. Dwaj Anio ło wie unie śli
Ho stię Świę tą w gó rę. Nie śli Ją przed 
Za stę pa mi Aniel ski mi, któ re przy klę ka ły,
ad o ru jąc Ją. Świa tło wy pły wa ją ce od
Anio łów i Naj święt sze go Sa kra men tu
ośle pia ło wier nych, któ rzy po chy li li gło wy
i tak wszy scy po zo sta li aż do mo men tu
Ko mu nii Świę tej. Wte dy Ho stia przy bra ła
zwy czaj ny wy gląd i pa pież ją spo żył. 

Gdy ce sarz Tra jan do wie dział się
o „dzia łal no ści ku po cie sze niu serc chrze -
ści jan” Kle men sa I, wy słał urzęd ni ka, aby
wy to czył pro ces Kle men so wi I. Po wie lu
nie uda nych pró bach zmu sze nia pa pie ża
do od da wa nia czci boż kom po gań skim,
sę dzia na ka zał mu przy wią zać ko twi cę
do szyi i rzu cić go w mo rze. Na le ży tak że
nad mie nić, że pa pież był sy nem Fau sty na,
nie wol ni kiem po cho dze nia ży dow skie go.
Miał go wy zwo lić pa try cjusz rzym ski, Kle -
mens, dla te go ja ko pa pież przy brał imię
Kle mens. Jak za uwa ża my, Kle mens I, bę -
dąc wcze śniej nie wol ni kiem w świe cie,
po niósł mę czeń ską śmierć jak „nie wol -
nik” Chry stu sa, ale już nie z przy mu su,
tyl ko z wy bo ru, z mi ło ści do Pa na. Pa pież
za świad czył też o sil nej i bez kom pro mi -
so wej wie rze w Je zu sa Chry stu sa i Je go
obec no ści Eu cha ry stycz nej. 

Dla cze go jed nak Naj święt szy Sa kra -
ment jest sku tecz nym „le kar stwem” dla
nas w dzi siej szym, po psu tym świe cie,
któ ry stra cił wia rę? Co zro bić, aby tej wia -
ry nie stra cić? Trze ba zwró cić uwa gę, 
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re al nej obec no ści ta jem ni cy Bo ga, któ ry
jest je den w Trzech Oso bach, je dy nym
źró dłem ist nie nia ca łej rze czy wi sto ści,
utrzy mu ją cym wszech świat w har mo nii
ist nie nia, udzie la ją cym lu dziom zdol no ści
my śle nia i od czu wa nia pięk na”.

Tak, jest to moż li we, bo Naj święt szy
Sa kra ment jest nie tyl ko szczy tem ży cia
chrze ści jań skie go, ale też je go źró dłem.
W Eu cha ry stii Bóg po cią ga nas ku so bie
i wzmac nia na szą wia rę. (cdn)

Dro ga Krzy żo wa 
z Ali cją Len czew ską

I: SĄD – nie bój się ludz kie go są du, ale
Mo je go są du, 

II: KRZYŻ – weź krzyż, któ ry ci da -
łem, w nim jest two je zba wie nie,

III: 1. UPA DEK – upad niesz wie lo -
krot nie, ale Ja za wsze bę dę z to bą, by cię
pod nieść, 

IV: MAT KA – mo ja Ma ma jest za wsze
przy to bie, by cię po krze pić,

V: PO MOC – dam ci po moc, gdy bę -
dziesz sła bła, 

VI: MI ŁO SIER DZIE – i otrę two ją
twarz z po tu i łez – przez twe go bliź nie go
to zro bię, 

VII: 2. UPA DEK – każ dy na stęp ny
upa dek bę dzie bar dziej bo le sny, ale prze -
cież dojść mu sisz tam, gdzie two je zmar -
twych wsta nie, 

VIII: SPO TKA NIE – nie myśl o so -
bie, myśl o in nych, 

IX: 3. UPA DEK – twój ostat ni upa -
dek ujaw ni ci naj głę biej two ją sła bość
i Mo ją moc, 

X: OGO ŁO CE NIE – od daj wszyst ko,
nie zwle kaj – abym już te raz mógł odziać
cię we Mnie, 

XI: PRZY BI CIE DO KRZY ŻA
– po zwól na to, aby Mo ja Mi łość try snę ła
z two ich ran, 

XII: ŚMIERĆ – i umie raj dla sie bie,
abym Ja żył w to bie dla wszyst kich Mo -
ich dzie ci, 

XIII: ZDJĘ CIE Z KRZY ŻA – Mo ja
Ma ma cię utu li i w Jej ra mio nach znaj -
dziesz uko je nie, 

XIV: GRÓB – twój ziem ski świat to
pu sty grób, z któ re go wyj dziesz do wiecz -
no ści...

XV: ZMAR TWYCH WSTA NIE – ...
by zmar twych wstać i ra do wać się Mną
na wie ki. Amen.
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Pierw szym 
ję zy kiem Bo ga jest ci sza
„Nic z więk szą ła two ścią nie spra wi, że

od kry je my Bo ga, jak przez ci szę wpi sa ną
w ser ce na sze go je ste stwa. (...) Bóg jest
ci szą, a dia beł ha ła śli wy. Od sa me go po -
cząt ku, sza tan sta ra się ma sko wać swo je
kłam stwa pod zwod ni czą, re zo nu ją cą agi -
ta cją. Chrze ści ja nin ma obo wią zek wo bec
sie bie, aby nie być z te go świa ta. To do
nie go na le ży, aby od wró cić się od zgieł ku
te go świa ta, od je go plo tek, któ re pro wa -
dzą do ni kąd, bo lep szym jest zwró ce nie
się ku te mu, co jest za sad ni cze – do Bo ga.
(...) Nasz świat już nie sły szy Bo ga, po nie -
waż ca ły czas mó wi, z nisz czą cą pręd ko -
ścią i gło śno ścią, aby tak na praw dę nie 
po wie dzieć nic. (...) Ci sza po trze bu je ła -
god no ści i po ko ry, a tak że otwie ra nam
dro gę do tych dwóch cech. Naj bar dziej
skrom nym, po kor nym i ci chym ze wszyst -
kich istot jest Bóg. Ci sza sta no wi je dy ny
śro dek, któ ry po zwa la nam wejść w wiel -
ką ta jem ni cę Bo ga. W ci szy czło wiek jest
po chło nię ty bo sko ścią i żad ne świa to we
ru chy nie ma ją wła dzy nad je go du szą”. 

Kard. Sa rah 

Orędzie dla Mirjany z 02.03.2019 r.
„Dro gie dzie ci. Na zy wam was apo sto ła -

mi mo jej mi ło ści. Uka zu ję wam mo je go
Sy na, któ ry jest praw dzi wym po ko jem
i praw dzi wą mi ło ścią. Z ła ski Bo żej pra -
gnę ja ko Mat ka do Nie go was pro wa -
dzić. Prze to, mo je dzie ci, wzy wam was,
by ście spoj rze li na sie bie oczy ma mo je -
go Sy na; aby ście ser cem wpa try wa li się
w Nie go i ser cem zo ba czy li, gdzie je ste -
ście i do kąd zmie rza wa sze ży cie. Mo je
dzie ci, wzy wam was do zro zu mie nia, że
ży je cie dzię ki mo je mu Sy no wi – dzię ki Je -
go mi ło ści i ofie rze. Wy pro si cie mo je go
Sy na, by zmi ło wał się nad wa mi, a ja was
wzy wam do mi ło sier dzia. Pro si cie Go, by
oka zał wam do broć i wy ba cze nie, a ileż
cza su ja pro szę was, mo je dzie ci, aby ście
wy ba cza li i mi ło wa li wszyst kich lu dzi,
któ rych spo ty ka cie? Kie dy ser cem poj -
mie cie mo je sło wa, poj mie cie i po zna cie

praw dzi wą mi łość i bę dzie cie mo gli być
apo sto ła mi tej mi ło ści, mo imi apo sto ła mi,
mo imi dro gi mi dzieć mi. Dzię ku ję wam”.

Po zna nie
Bóg nie prze mi ja – my tak, więc spiesz -

my na wią zać kon takt z Pa nem, Stwór cą
Nie ba i Zie mi, i wszyst ko bu duj my w Bo -
gu, i na Bo gu – z wpro wa dze nia do książ -
ki „Msza świę ta Oj ca Pio”.

Na sza cu dow na Mat ka, Ma ry ja,
wska zu je nam na swo je go Sy na, któ ry jest
praw dzi wym po ko jem i praw dzi wą mi ło -
ścią. Dzię ki zbaw cze mu dzie łu Je zu sa, Bóg
mo że prze by wać ze swo imi dzieć mi, tak
bli sko, jak tyl ko się da, w po ko ju i mi ło ści.
Dzię ki na sze mu Zba wi cie lo wi mo że my
trwać w po ko ju i mi ło ści z Bo giem! Ja ka
to wiel ka ta jem ni ca. Dzię ku ję Ci Bo że.

Z peł ną świa do mo ścią uży łam sło wa
„mo że my”, po nie waż „sta ry czło wiek
w nas”, któ ry jest uszko dzo ny grze chem
pier wo rod nym spra wia, że do świad cza my
w so bie nie przy jem nej sprzecz no ści: Je -
stem bo wiem świa dom, że we mnie, to jest
w mo im cie le, nie miesz ka do bro; bo ła two
przy cho dzi mi chcieć te go, co do bre, ale
wy ko nać – nie. Nie czy nię bo wiem do bra,
któ re go chcę, ale czy nię to zło, któ re go nie
chcę (Rz 7,18-19). 

Grzech „za ka ża” da ry i ła ski, któ ry mi nas
Bóg ob da rza. Ma ry ja, Któ ra ży je w Trój je -
dy nym Bo gu wie, że tyl ko w Jej Sy nu mo -
że my się stać wol ni: Ku wol no ści wy swo -
bo dził nas Chry stus (Ga 5, 1), a praw dzi wą
wol ność mie rzy się stop niem go to wo ści
do służ by i do da ru z sie bie. Amen.

Mu szę więc po zwo lić na przy bi cie
do krzy ża, w Je zu sie Chry stu sie te go, co
mnie wię zi, blo ku je i ogra ni cza, abym nie
po zba wia ła in nych mi ło ści, któ rą Bóg pra -
gnie wy le wać prze ze mnie. Prze to, mo je
dzie ci, wzy wam was, by ście spoj rze li
na sie bie oczy ma mo je go Sy na; aby ście
ser cem wpa try wa li się w Nie go i ser cem
zo ba czy li, gdzie je ste ście i do kąd zmie rza
wa sze ży cie. Na sze uczyn ki, naj wznio ślej -
sze cno ty bę dą ska żo ne, do pó ki się nie na -
wró ci my, to zna czy nie wy mie ni my na szej
per spek ty wy na Je zu so wą. Sta je się to
na dro dze Po zna nia, któ ra ob ja wia nam
kim jest Bóg i Je go Mi łość. Je zus zaś 
od wró ciw szy się i uj rzaw szy, że oni idą
za Nim, rzekł do nich: „Cze go szu ka cie?”.
Oni po wie dzie li do Nie go: „Rab bi! – to
zna czy: Na uczy cie lu – gdzie miesz kasz?”.
Od po wie dział im: „Chodź cie, a zo ba czy -
cie”. Po szli więc i zo ba czy li, gdzie miesz ka,
i te go dnia po zo sta li u Nie go (J 1,38-39).

Ofiarowanie ˝ycia

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

MyÊli proste
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Tyl ko wte dy, gdy za miesz ka my z Je zu sem
zo ba czy my w Praw dzie, Kim On jest i kim
my je ste śmy. Ob lu bie ni ca Du cha Świę te -
go do sko na le wie, kim je ste śmy bez Nie -
go, dla te go mó wi do nas: Z ła ski Bo żej
pra gnę, ja ko Mat ka, do Nie go was pro -
wa dzić! (...) Mo je dzie ci, wzy wam was
do zro zu mie nia, że ży je cie dzię ki mo je mu
Sy no wi – dzię ki Je go mi ło ści i ofie rze.
Chwa ła Pa nu!

Tak Ma ry jo, tyl ko wte dy, gdy na po -
zio mie ser ca po zna my, cze go do ko nał dla
nas Oj ciec w Swo im Sy nu, każ dy z nas bę -
dzie wo łać z głę bi duszy: Bo że wy bacz mi,
wy bacz! Uli tuj się na de mną! To po zna -
nie po mo że nam uświa do mić so bie, że
wszyst ko, co do tych czas wy da wa ło nam
się na tu ral ne w na szym ży ciu, jest sa mym
Mi ło sier dziem, to zna czy mi ło ścią i wy ba -
cze niem, któ re wca le się nam nie na le żą. 

Na sza Mat ka, któ ra na zy wa nas apo sto -
ła mi swo jej mi ło ści, wpro wa dza nas
w rze czy wi stość nie zwy kłej, wza jem nej
re la cji Trój cy Świę tej. W tej re la cji ob da -
rza ny rów no cze śnie ob da ro wu je. 

Go spa uczy nas ta kie go wza jem ne go
od no sze nia się do sie bie, ale nie ste ty jak
wi dać, nie bar dzo nam ta na uka wy cho dzi:
Wy pro si cie mo je go Sy na, by zmi ło wał się
nad wa mi, a ja was wzy wam do mi ło sier -
dzia. Pro si cie Go, by oka zał wam do broć
i wy ba cze nie, a ileż cza su ja pro szę was,
mo je dzie ci, aby ście wy ba cza li i mi ło wa li
wszyst kich lu dzi, któ rych spo ty ka cie? Po -
zwól my się pro wa dzić Mat ce do Jej Sy na,
bo tyl ko w łącz no ści z Ży wym Bo giem,
tyl ko w Chry stu sie, sta je my się wol ni.

Duch Świę ty zo stał roz la ny w na -
szych ser cach i to jest nie za prze czal ny
fakt. To On uzdal nia nie po rad ne go czło -
wie ka do ko cha nia, bo jest wza jem ną mi -
ło ścią Oj ca i Sy na. 

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Je śli po zwa -
lam, aby Bóg – Mi łość wy le wał się z mo -
je go ser ca na in nych... na Cie bie, to za nu -
rzam Cię w Bo gu. Bądź bło go sła wio ny
Bo że w tym cu dzie!

To ta kie pięk ne Sio stro i Bra cie! Ja w mo -
cy Du cha Świę te go za nu rzam Cię w Bo gu,
TE RAZ, kie dy pi szę te sło wa i TE RAZ,
gdy bę dziesz je czy tać. Za nu rzam Cię
w Po ko ju z Bo giem, a Po kój w Bo gu jest
uzdro wie niem, po jed na niem i po go dze -
niem. Dzię ki te mu mo że my wszy scy, już
tu na zie mi, żyć w rze czy wi sto ści Kró le -
stwa, wza jem ne go da rze nia się.

Nasz świę ty Brat za pew nia nas przez
po ko le nia: Jak Mnie umi ło wał Oj ciec,
tak i Ja was umi ło wa łem. Wy trwaj cie
w mi ło ści mo jej! (J 15,9). Tak, Je zus nas
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już zdo był, te raz ko lej na każ de go z nas
in dy wi du al nie. To wpro wa dza nie w rze -
czy wi stość re la cji w Trój je dy nym Bo gu:
zo sta łam zdo by ta te raz ja zdo by wam. 
Bo ga zdo by wa się przez Po zna nie, a On
bar dzo chce być po zna ny. Oby śmy mo gli
wo łać jak św. Pa weł: I ow szem, na wet
wszyst ko uzna ję za stra tę ze wzglę du na
naj wyż szą war tość po zna nia Chry stu sa
Je zu sa, Pa na mo je go. Dla Nie go wy zu łem
się ze wszyst kie go i uzna ję to za śmie ci,
by le bym po zy skał Chry stu sa (Flp 3,8).

Cho dzi o trwa nie w Nim, Ma ry ja wie,
że ina czej nie wy da my owo cu. Je zus mó -
wi do nas: Trwaj cie we Mnie tak, jak Ja
w was. Po dob nie jak win na ga łąz ka nie
mo że owo co wać sa ma z sie bie, gdy nie
trwa w krze wie, tak też i wy, je śli nie bę -
dzie cie trwać we mnie (J 15,4). 

Ma ry ja tę sk ni do chwi li, kie dy nie
bę dzie na zy wa ła nas już na wy rost „apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści”. Wie, kie dy to
na stą pi i ja sno nam to przed sta wia: Kie dy
ser cem poj mie cie mo je sło wa, poj mie cie
i po zna cie praw dzi wą mi łość i bę dzie cie
mo gli być apo sto ła mi tej mi ło ści, mo imi
apo sto ła mi, mo imi dro gi mi dzieć mi. Wte -
dy do pie ro bę dzie my mo gli po wie dzieć
o so bie za św. Paw łem: te raz zaś już nie
ja ży ję, lecz ży je we mnie Chry stus. Choć
na dal pro wa dzę ży cie w cie le, jed nak
obec ne ży cie mo je jest ży ciem wia ry w Sy -
na Bo że go, któ ry umi ło wał mnie i sa me go
sie bie wy dał za mnie (Ga 2,20).

Na sza cu dow na Mat ko, Po tęż na Nie -
wia sto te go wła śnie pra gnie my! Za wie -
rza my się Je zu so wi przez Two je rę ce.
Cho wa my się w Two im Nie po ka la nym
Ser cu. Nieś nas Ma ry jo do Sy na! Niech
w owo cach na sze go ży cia ob ja wia się Bo -
ża chwa ła. Amen.

Bo gu mi ła

Co rocz ne orę dzie 
dla Mir ja ny Sol do z 18 mar ca 2019 r.
Ob ja wie nie za czę ło się o 13:41 trwa ło

do 13:46 w obec no ści ty się cy piel grzy -
mów zgro ma dzo nych na mo dli twie przy
Nie bie skim Krzy żu. 

„Mo je dzie ci, ja ko Mat ka, ja ko Kró lo -
wa Po ko ju wzy wam was do przy ję cia mo -
je go Sy na, by mógł ob da rzyć was po ko -
jem du szy, aby mógł was ob da rzyć tym,
co jest spra wie dli we, co jest dla was do -
bre. Mo je dzie ci, mój Syn was zna. Żył
ży ciem czło wie ka, a za ra zem Bo ga. Cu -
dow ne ży cie – ludz kie cia ło, Bo ski duch.
Dla te go, mo je dzie ci, gdy mój Syn pa trzy
na was swo imi Bo ży mi ocza mi, prze ni ka
do wa szych serc. Je go ła god ne, cie płe

oczy po szu ku ją swo je go od bi cia w wa -
szym ser cu. Czy mo że tam sie bie od na -
leźć, mo je dzie ci? Przyj mij cie Go, a chwi -
le bó lu i cier pie nia sta ną się chwi la mi
uko je nia. Przyj mij cie Go, a bę dzie cie
mieć w du szy po kój, któ ry bę dzie cie sze -
rzyć wszyst kim do oko ła sie bie, a te go
prze cież obec nie naj bar dziej po trze bu je -
cie. Po słu chaj cie mnie, mo je dzie ci. Mó -
dl cie się za pa ste rzy, za tych, któ rych rę ce
mój Syn po bło go sła wił. Dzię ku ję wam”. 

Ob da rzaj my się Bo giem 
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI

25 lu te go 2019 r.
Pa dre Li vio – Wiem, że je steś za zię bio -

na. Jak zin ter pre to wa łaś zda nie: Nie waż -
ne, ile ma cie lat? Po raz pierw szy Go spa
prze ma wia w ten spo sób. 

Ma ri ja – Są dzę, że Mat ka Bo ża, mó wi
nam, że by śmy nie wy ma wia li się: kim się
jest, skąd się jest, ile ma się lat: wszy scy
je ste śmy we zwa ni przez Mat kę Bo żą.
Wszy scy je ste śmy mło dzi dla Ra ju. Za -
rów no star si jak i do pie ro co uro dze ni,
dzię ki Bo gu, wszy scy we zwa ni są do ży -
cia wiecz ne go. Dla te go też wie rzę głę bo -
ko w to, co Mat ka Bo ża nie ustan nie nam
po wta rza: Roz pocz nij cie no we ży cie, ni -
gdy nie jest za póź no. Po rzuć cie grzech
i roz pocz nij cie ży cie w świę to ści.

P.L. – Tak więc, na wet je śli je ste śmy
sta rzy i być mo że nie co opie sza li w ży ciu
du cho wym, mo że my od mło dzić się, na ro -
dzić do no we go ży cia… Jak mó wi psalm:
Wy da dzą owoc na wet i w sta ro ści, peł ni
so ków i za wsze ży wot ni (Ps 92,15).

M – To praw da. Oso by star sze ma ją
wię cej cza su, ma ją wię cej spo sob no ści
do roz my śla nia i mo dli twy. Młod si są
z ko lei po chło nię ci róż no rod ny mi spra wa -
mi. Jed nak wszy scy je ste śmy we zwa ni,
aby roz po cząć wła sną wę drów kę no we go
ży cia z Bo giem. Już wcze śniej Mat ka Bo -
ża po wie dzia ła nam: Bez Bo ga nie ma cie
ani przy szło ści, ani ży cia wiecz ne go.
Rów nież i dzi siej sze go wie czo ru Ma ry ja
wspie ra nas i mó wi nam, aby śmy po wró -
ci li do Bo ga, aby śmy otwo rzy li się na ży -
cie wiecz ne oraz aby śmy by li prze ko na -
ni, że Bóg ist nie je; po nie waż tak wie lu
jesz cze nie wie rzy... Pew na bab cia opo -
wia da ła mi, że kie dy sa ma prze ma wia
do swo ich wnu cząt, to one jej słu cha ją.

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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Kie dy na to miast prze ma wia do nich ma -
ma, wie lo krot nie jej sło wa wcho dzą im
jed nym uchem, a wy cho dzą dru gim.
Dziad ko wie są zna kiem do świad cze nia,
sta bil no ści... To, co po zo sta wi my na szym
wnu kom, po zo sta nie na za wsze. Ob da -
rzaj my się Bo giem, a nie tyl ko rze cza mi
ma te rial ny mi. Ob da rzaj my się Bo giem:
jest to naj pięk niej sza rzecz, ja ką mo że my
zo sta wić na szym dzie ciom i wnu kom.

P.L. – Mat ka Bo ża wspo mi na o wio -
śnie: Na ro dzi cie się do no we go ży cia jak
przy ro da. Zi ma przy po mi na tro chę ży cie
w grze chu śmier tel nym, ży cie bez ła ski,
kie dy je ste śmy su chy mi ga łę zia mi; ale gdy
na tu ra się bu dzi, ży cie po wra ca. Mo że my
po wie dzieć, że każ dy, kto ży je bez Bo ga,
jest su chą ga łę zią, na wet je śli jest mło dy.

M – Jak wte dy, gdy Pi smo Świę te mó -
wi o su chych ko ściach, któ re wraz
z tchnie niem Bo ga, po wra ca ją do ży cia.
Mu si my po zwo lić Bo gu, aby je go tchnie -
nie ogar nę ło nas po przez mo dli twę, czy ta -
nie Pi sma Świę te go. Mat ka Bo ża ka za ła
nam umiesz czać Pi smo Świę te w wi docz -
nym miej scu i czy tać je co dzien nie...

P.L. – Ude rzy ło mnie zda nie, któ re po -
ja wia się w wie lu orę dziach: Otwo rzy cie
swo je ser ce Nie bu i rze czom nie bie skim...
Mat ka Bo ża przy po mi na nam, że je ste śmy
prze mi ja ją cy. Są dzę, że to dla te go, że dzi -
siaj wie lu lu dzi my śli, iż ży cie to czy się tyl -
ko na zie mi oraz że wszyst ko koń czy się
wraz ze śmier cią.

M – My ślę, że Mat ka Bo ża chce nam
po wie dzieć, że mo że my przy zy wać
wszyst kie za stę py anio łów, ar cha nio łów,
świę tych, mę czen ni ków, a na wet na szych
zmar łych oraz mo dlić się za ich po śred -
nic twem każ de go dnia. W szcze gól ny
spo sób pro si ła o mo dli twę za du sze
czyść co we, po nie waż one nie mo gą mo -
dlić się sa me za sie bie, mo gą tyl ko wsta -
wiać się za na mi u Bo ga. Za wsze po win -
ni śmy my śleć o spra wach zwią za nych
z Nie bem oraz o tych, któ rzy nas po prze -
dzi li, i któ rzy po zo sta wi li nam przy kład
wła sne go ży cia.

P.L. – To jest wła śnie wspól no ta świę -
tych. W prze szło ści Mat ka Bo ża mó wi ła,
że zo sta ła wy sła na przez Wszech mo gą ce -
go, a tak że w tym orę dziu mó wi: Je stem
jesz cze z wa mi, po nie waż Bóg mi na to
ze zwo lił. Wy glą da na to, że Mat ka Bo ża
pro si Bo ga, aby mógł prze dłu żyć Jej
obec ność.

M – To jest pięk ne. W swej po ko rze ka -
że nam wszyst kim, aby śmy czy ni li po dob -
nie jak Ona, po słusz na słu żeb ni ca Pań ska:
po zwa la li Bo gu kie ro wać na szym ży ciem.

Po nad to obec ność Mat ki Bo żej w Me dziu -
gor ju jest da rem dla ludz ko ści. My ślę, że
jesz cze te go do sta tecz nie nie po ję li śmy.
Dzi siaj czło wiek sta je się co raz bar dziej
sa mo lub ny, co raz bar dziej apo dyk tycz ny.
Na to miast Mat ka Bo ża za pra sza nas
do mo dli twy, na wró ce nia, po ko ju, sza cun -
ku, mi ło ści, dzie le nia się, po dob nie jak
pierw si chrze ści ja nie. Ale ist nie je wciąż
ty le obaw, są ta cy, któ rzy gro ma dzą rze czy
ma te rial ne, jed nak kie dy umrze my, nie
bę dzie my już ni cze go po trze bo wać
i po wró ci my do Bo ga bez ni cze go...

P.L. – Ta dłu ga obec ność jest zna kiem
mi ło ści Bo ga oraz mi ło ści Mat ki Bo żej.

M – Tak. Mó wi się, że Bóg pi sze po -
praw nie na wet na krzy wych li niach. Dzi -
siaj czło wiek jest skrz wio ny, ludz kość jest
skrzy wio na. W sa mym Ko ście le na szych
cza sów do strze gli śmy nie praw do po dob ne
sy tu acje, pe do fi lię. Jak mo że do cho dzić
do ta kich sy tu acji? W oczach świa ta pla ga
ta przy ćmie wa chrze ści jań stwo, a za po -
mi na się o ty lu ka pła nach, któ rzy ży li dla
Bo ga i bliź nie go, któ rzy po dob nie jak
Mat ka Te re sa po świę ca li ca łe swo je ży cie
dla in nych, dla naj bar dziej po trze bu ją -
cych. Są dzę, że Mat ka Bo ża jest tu tak
dłu go, by mó wić nam, że jest to oka zja dla
nas i dla ludz ko ści na szych cza sów: aby
po wró cić do Bo ga, do no we go ży cia.

P.L. – Ty, Vic ka i Iwan wciąż ma cie ob -
ja wie nia każ de go dnia. Kie dy wi dzisz
Mat kę Bo ską, jak się czu jesz?

M – Jak w ra ju! To spra wia, że   chcę
Nie ba. Za każ dym ra zem chcia ła bym
przy lgnąć do Jej suk ni i nie od ry wać się
od Niej wię cej, po nie waż jest to tak pięk -
ny mo ment, tak bli ski kon takt z Mat ką Bo -
żą, że nie spo sób wy tłu ma czyć go in nym.
To dla te go nie wy po wia dam się wie le
na ten te mat, gdyż wie lu jest cie ka wych,
lecz nie po tra fią te go zgłę bić, nie poj mu ją
te go... Uj mu je mnie Jej mi łość wzglę dem
bied nej ludz ko ści, wzglę dem te go zbłą ka -
ne go lu du, któ ry Mat ka Bo ża chce przy -
pro wa dzić z po wro tem do Bo ga... Cza sa -
mi Mat ka Bo ża uka zu je się smut na, a cza -
sem uśmiech nię ta; cza sem po waż na,
a cza sem ra do sna. Ostat nio wi dzę Ją bar -
dzo zde ter mi no wa ną, pra gną cą wspo móc
nas wy cho dzą cą od Niej mo cą. Mat ka Bo -
ża jest na dzie ją dla na szej ludz ko ści. Cza -
sa mi pod da je my się i mó wi my, że przyj -
dzie to, co ma przyjść. Na to miast Ona jest
za wsze go to wa, aby nas przyj mo wać, aby
nas ko chać, na wra cać nas, wzy wać nas
do Jej Sy na Je zu sa... Zda ję mi się, że jest
wład czy nią, któ ra wie, że ma za so bą ar -
mię i wie, że wy gra. Ona jest po zy tyw na.

P.L. – A my co po win ni śmy czy nić?
M – Po win ni śmy się na wra cać, mo dlić

i ko chać. Jak mó wił św. Au gu styn: Ko chaj
i rób, co chcesz. Kie dy ma my Bo ga w ser -
cu i za cho wu je my Je go pra wo, On nas po -
pro wa dzi i po mo że nam jak żyć, ro zu mieć,
wzra stać i do sko na lić się każ de go dnia.

P.L. – W ostat nim orę dziu dla Mir ja ny,
Go spa po wie dzia ła nam: Nie po win ni ście
się bać bro nić praw dy. Ozna cza to, że
praw da Chry stu so wa jest ata ko wa na,
a my po win ni śmy jej bro nić.

M – To dla te go, że dziś my, chrze ści ja -
nie, je ste śmy let ni, a let ni chrze ści ja nin
nie ma nic do po da ro wa nia. Te raz, w cza -
sie Wiel kie go Po stu je ste śmy wzy wa ni
do na wró ce nia, do no we go ży cia. Kie dy
je ste śmy na peł nie ni Bo giem, mo że my da -
wać Bo ga in nym. Je że li nie je ste śmy Nim
na peł nie ni, je że li nie mo dli my się, nie
przy stę pu je my do sa kra men tów, nie cho -
dzi my na Mszę Świę tą, nie ma my nic
do da nia... Jed ne go ra zu, Go spa mó wi ła,
że po win ni śmy da wać in nym mi łość, któ -
rą Bóg ob da rza nas, lecz je śli nie ma my
jej w so bie?... Tak jest z wia rą... Na po -
cząt ku nie ro zu miesz orę dzia Mat ki Bo -
żej, lecz je śli prze czy tasz je wie lo krot nie,
za czniesz nad nim me dy to wać zda nie
po zda niu, prze nik nie ono do two je go ser -
ca, póź niej do umy słu, aż w koń cu zmie ni
się spo sób two je go wy sła wia nia się. Po -
czu jesz po trze bę dzie le nia się nim z in ny -
mi, za an ga żo wa nia się i ofia ro wa nia in -
nym oso bom te go, co sam prze ży wasz,
do świad cze nia Bo ga w swo im ser cu...

Pa mię tam, jak jed ne go ra zu w Wiel kim
Po ście Ma ry ja po sła ła nas na Kri że vac:
by ło wietrz nie i bar dzo zim no... Owej no -
cy po wie dzia ła nam, że chce, aby śmy
każ de go wie czo ru od pra wia li no wen nę.
Na stęp nie po mo dli ła się nad na mi, a my
ofia ro wa li śmy Jej na sze wy rze cze nia. Po -
wie dzia ła nam: Po mo gli ście mi w pew -
nym pla nie. Nie dłu go po tem do wie dzie li -
śmy się o ka ta stro fach w Ara bii Sau dyj -
skiej, a nie któ re oso by opo wie dzia ły nam,
że wy da rzył się tam cud. Ileż to ra zy zda -
rza ły się po dob ne sy tu acje! Je den przy ja -
ciel za cho ro wał, in ny zna lazł się bez pra -
cy, bez da chu nad gło wą, jed ni pra gną
po ko ju, in ni Bo ga: wie lo krot nie do strze -
ga my po tę gę mo dli twy. Mo dli twa nie
ma gra nic, mo dli twa wzno si się po nad
wszyst ko. To dla te go nie po win ni śmy
usta wać w mo dli twie...

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na stęp nie
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu. Oj ciec Li -
vio udzie lił na ko niec bło go sła wień stwa.
Amen. 

Kwiecieƒ 2019 – Echo 375
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Pierw sza ki No wo rocz ne – 3

Na stęp ne go dnia na sza gru pa po szła
na Kri że vac. My nie by li śmy w sta nie,
nie peł no spraw ność Ryś ka nam nie po -
zwa la ła, dla te go po szli śmy na dro gę krzy -
żo wą, a tak że na II część Ró żań ca (Ta jem -
ni ce Świa tła) obok ko ścio ła. Idąc od ma -
wia li śmy Ró ża niec Świę ty. Do ko ścio ła
do tar li śmy na Mszę Świę tą o godz. 11.00.
Sto jąc z Ryś kiem i Olą przed oł ta rzem,
po czu łem we zwa nie Ma ryi do służ by Je -
zu so wi, po czu łem po wiew wia tru, jak by
ktoś zro bił prze ciąg w ko ście le. Za py ta -
łem Ryś ka, czy coś czu je. Od po wie dział
mi, że tro chę się ochło dzi ło i mo że ktoś
nie za mknął ko ścio ła. A to Ma ry ja prze -
szła nad na mi. 

Po Mszy Świę tej po szli śmy do skle pu
z pa miąt ka mi „u Char lie go”, gdzie chcie -
li śmy ku pić coś dla bli skich. We szli śmy,
a Char lie po pa trzył na Ryś ka i ob sy pał go
pa miąt ka mi. Wy wią za ła się roz mo wa
i czu li śmy się jak w Nie bie. Char lie opo -
wia dał, jak za cho ro wał na ra ka i jak już po
po wro cie ze szpi ta la ob ja wie nie pod
Krzy żem spra wi ło, że zo stał uzdro wio ny.
Śpie wa li śmy, roz ma wia li śmy i na gle Ry -
siu po wie dział do mnie, że mu si ku pić ze -
szyt. Zgo dzi łem się i po szli śmy do skle pu.

Po do ko na niu za ku pu po szli śmy
na dro gę krzy żo wą. Za trzy ma li śmy się
przy pierw szej sta cji Ta jem nic Świa tła Ró -
żań ca Świę te go i za czę li śmy się mo dlić.
Prze cho dząc od sta cji do sta cji, przy pią tej
dzie siąt ce po czu łem, jak by ktoś za czął
mię dzy na mi cho dzić. Ni ko go nie wi dzia -
łem, ale czu łem czy jąś obec ność. Ry siu
z Olą za py ta li, co się dzie je, a ja od po wie -
dzia łem, że nie wiem. Po szli śmy wspól nie
na dro gę krzy żo wą. Nie bo by ło ską pa ne
w słoń cu, peł ny błę kit. Za czę li śmy od pra -
wiać nabożeństwo. Przy pierw szym upad -
ku Je zu sa po czu li śmy, że ktoś sta nął obok
nas. Ry siu coś wi dział i za czął moc no
szlo chać, a ja po czu łem się moc no po ru -
szo ny. Do szli śmy do dru gie go upad ku Je -
zu sa Chry stu sa. Od czu li śmy zmie sza nie
i za nie po ko je nie. Spoj rze li śmy, a przed
na mi w pięk nej żół to – brą zo wej sza cie
stał sam Pan Je zus Chry stus, któ ry po -
wie dział do nas „Sza lom”, po czym
uśmiech nął się i znik nął. Mo dli li śmy się
moc niej i gło śniej, a gdy do szli śmy
do trze cie go upad ku Je zu sa ogar nę ły nas
smu tek, łzy, szlo cha nie i sa mot ność. 

Na gle znów po ja wił się Je zus odzia ny tym
ra zem w bia łe sza ty i po wie dział do mnie:
„Idź, zo sta łeś po wo ła ny do gło sze nia”. Po -
czu łem się nie swo jo, dla cze go ja? Wzru -
sze nie spo wo do wa ło, że po szli śmy pod
krzyż, gdzie mo dli li śmy się w ci szy. 

Wra ca jąc do do mu Ry siu po wie dział
do mnie: „Pa weł mu szę ku pić więk szy ze -
szyt i książ kę Mir ja ny o ob ja wie niach”.
Od po wie dzia łem mu, że już ku pi li śmy ze -
szyt, na co Ry siu po wtó rzył: „chcę więk -
szy”. Po szli śmy do punk tu in for ma cyj ne -
go dla tu ry stów, Ry siek za py tał, gdzie mo -
że ku pić dzi siaj ze szyt, a pa ni po da ła mu
pięk ny, du ży no tat nik. Na stęp nie po szli -
śmy ku pić książ kę i krzyż. We szli śmy do
skle pu obok ko ścio ła i za czę li śmy oglą -
dać książ ki i ich ce ny, ale nie mie li śmy już
wy star cza ją cej ilo ści pie nię dzy. Już wcze -
śniej py ta li śmy i wie dzie li śmy, że kwo ta
10 eu ro za książ kę to dla nas za dro go.
Cho dzi łem po skle pach i zna la złem tań -
szą. Pod sze dłem do Ry sia i po wie dzia -
łem: „Tu taj książ ka ma su per ce nę – 6,65
eu ro”. Uda li śmy się do ka sy, a pa ni w ka -
sie mó wi, że książ ka kosz tu je 7,79 eu ro,
a mój krzyż 10,90 eu ro. Na wprost ka sy
sie dział mło dy chło pak, któ ry po pa trzył
na na szą bie dę, wó zek i po wie dział do ka -
sjer ki: „Pro szę sprze dać im w ce nie na sze -
go za ku pu”. „Pan jest wiel ki” – krzyk nę -
li śmy z za chwy tu i po szli śmy do do mu
od ma wia jąc Ko ron kę Po ko ju. 

Prze peł nie ni ra do ścią, uczu ciem, jak -
by wy peł ni ło nas Nie bo, czu li śmy jak by
pro wa dzi li nas Anio ło wie. Do cho dząc do
do mu za py ta łem Ry sia, po co mu ten ze -
szyt i dłu go pis. Ry siu od po wie dział, że
mu si my to wszyst ko spi sać dla in nych,
aby uwie rzy li w to, że Bóg i ca łe Nie bo
miesz ka w Me dziu gor ju, że jest tu Je zus
Chry stus i na sza Ma tu la Ma ry ja. Aby
przy jeż dża li od dać Jej hołd i oka zać
wdzięcz ność za Jej Mi łość. Me dziu gor je
to miej sce świę te, miej sce kul tu ma ryj ne -
go, a nie ku rort wy po czyn ko wy, je że li już
to du cho wy. Tu przy jeż dża my spo tkać
Bo ga po przez Ma ry ję i Jej sło wo.

Pa weł Za rem ba
Pra gnę do dać, że przed wy jaz dem za -

ło ży łem Fun da cję For ce Fit – Ewan ge li za -
cja przez Sport. Ra zem z ks. Waw rzyń cem
Prycz kow skim, Olą Ro ma now ską i Te re są
We łycz ko pra cu je my na rzecz roz bi tych
ro dzin i bied nych dzie ci. Uczy my chłop -
ców mę sko ści we dług na uki Ko ścio ła, 
bu du je my szko ły, obiek ty spor to we na
ca łym świe cie. W lip cu je dzie my od bu -
do wać szko łę dla bied nych i osie ro co -
nych dzie ci na wy spie Flo res, któ ra wraz

z Ja wą zo sta ła do tknię ta ostat nią klę ską
tsu na mi. Chce my osie ro co nym dzie ciom
za pew nić po ży wie nie i edukację.

Ser decz nie pro si my was Bra cia i Sio stry
o po moc. Kon takt z na mi przez Fb „Fun -
da cja For ce Fit”. Pro si my o do bro wol ne
dat ki na kon to Fun da cji For ce Fit: 93 1240
4533 1111 0010 8691 6159 w ty tu le „Da -
ro wi zna na ce le sta tu to we”. Po sia da my
bło go sła wień stwo Oj ca Świę te go i ks. ab -
pa Mar ka Ję dra szew skie go. Bóg za płać.

We zwa nia Mat ki Bo żej
na uli cach miast

Jest wie le osób, któ re ni gdy nie sły sza -
ły o Me dziu gor ju. W od po wie dzi na we -
zwa nie Ma ryi „Bądź cie po śred ni ka mi
mo ich orę dzi”, roz po czę to w Pol sce ak -
cję in for mu ją cą o tym miej scu, a zwłasz -
cza o prze sła niach Mat ki Bo żej. Orę dzia
ostat nich ob ja wień ma ryj nych wzy wa ją ce
do na wró ce nia są wi docz ne dla wszyst -
kich bez wy jąt ku, po nie waż po ja wia ją się
na bil l bo ar dach i te le bi mach w miej scach
pu blicz nych, w naj bar dziej ru chli wych,
ży wych punk tach mia sta. Ak cję pro wa dzi
za przy jaź nio na Fun da cja Ma ryi Mat ki
Pięk nej Mi ło ści, z sie dzi bą przy ul. Ska ry -
szew skiej 13 w War sza wie. Wszyst kich,
któ rym za le ży, aby orę dzia Ma ryi do cie -
ra ły do lu dzi nie świa do mych te go fe no -
me nu, pro si my o wspar cie fi nan so we,
gdyż kwo ty te go przed się wzię cia są
ogrom ne. W ty tu le prze le wu pro si my wpi -
sać „na ce le sta tu to we + na zwa swo je go
wo je wódz twa”. Nu me ry kont Fun da cji: 
PLN: 39 1750 0012 0000 0000 3025 6611, 
Eu ro: PL 86 1750 0012 0000 0000 3063 2998, 
kod BIC/SWIFT: RCBW PLPW

Ze bra ne środ ki zo sta ną wy ko rzy sta -
ne w jed nym z naj więk szych miast
Two je go wo je wódz twa. Zdję cia każ do -
ra zo wej ak cji bę dą umiesz cza ne na spe -
cjal nie przy go to wy wa nej stro nie in ter ne -
to wej, któ rej ad res zo sta nie po da ny
do wia do mo ści. W za łą cze niu prze sy ła my
zdję cia z me tra war szaw skie go ze sta cji
pl. Wil so na i Świę to krzy ska, przez któ rą
prze cho dzi ok 100.000 osób ty go dnio wo.

Ze spół Me dziu gor je Mir Pol skie go 
Ser wi su In for ma cyj ne go
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Gdy by Mat ki Bo żej 
nie by ło z na mi...!

Dro ga mo ja ro dzi no mo dli tew na!
Wkra cza jąc w przed wio sen ny mie siąc
ma rzec za uwa ża my, że dzień się wy dłu ża,
ma my co raz wię cej słoń ca i wie my, że już
nic nie jest w sta nie za trzy mać na dej ścia
wio sny. W par kach za kwi tły wio sen ne
kwia ty, któ re ja ko zwia stu ni no we go ży -
cia po zdra wia ją nas ra do śnie. Jak do brze
mieć wi dzą ce oczy, któ re za uwa ża ją te
wiel kie na tu ral ne zmia ny. Ob ser wu jąc
owo wciąż od no wa ro dzą ce się ży cie,
na sze my śli kie ru je my ku na szej oso bi -
stej prze mia nie ży cia i ku po cząt ko wi
no we go ży cia.

Kró lo wa Po ko ju mó wi: Wzy wam was
do no we go ży cia. Stwór ca, zgod nie z pra -
wa mi przy ro dy, ca łe stwo rze nie po wo łu je
do no we go ży cia. I ca ła przy ro da jest te -
mu po słusz na. Nie mo że już dłu żej spać
snem zi mo wym i mu si prze bu dzić się
do ży cia. Na sza Mat ka też wzy wa nas do
no we go ży cia. Czy Jej mi łość i bli skość
po wo du je, że to jest moż li we?! Tak, to nie
tyl ko jest moż li we lecz ko niecz ne. Otóż,
prze ży wa my po czą tek Wiel kie go Po stu. To
czas wy rze czeń. Czas in ten syw nej pra cy
nad so bą. Jest to rów nież czas wiel kich
łask, bo Bóg jest bli sko nas. Z Je go bli sko -
ści i mi ło ści pro mie niu je Je go moc, któ ra
po ma ga nam do ko nać prze mia ny w so bie
i spro stać wy ma ga niom we zwa nia do no -
we go ży cia. To dzia ła nie ła ski jest rów nie
nie zau wa żal ne jak co dzien ne wy dłu ża nie
się dnia. Każ dy z nas jest we zwa ny do pod -
ję cia świa do mej de cy zji o sta wia niu choć -
by ma łych krocz ków na dro dze ła god ne go
du cho we go prze bu dze nia. To nie są za wo -
dy spor to we, tu nie ma kon ku ren cji. 

W śla dach po wiel ko post nych kro -
kach da ją się za uwa żyć pierw sze kwia ty
no we go ży cia. Wie lu z nas w okre sie
wiel ko post nym po dej mu je de cy zję o wy -
rze cze niach. Jed ni prze sta ją jeść mię so,
in ni sło dy cze, bo chcą oka zać w ten spo -
sób mi łość Je zu so wi. In ni do wy rze czeń
po kar mo wych do da dzą jesz cze co dzien ne
i uważ ne czy ta nie Pi sma Świę te go, by
wsłu chi wać się w głos Pa na. Jesz cze in ni
doj dą do po ro zu mie nia w ro dzi nie, aby
wspól nie od ma wiać Ró ża niec Świę ty
i wspól nie od pra wiać Dro gę Krzy żo wą.
Za pew ne bę dą i ta cy, któ rzy po sta no wią
po świę cić swój czas na uczest ni cze nie
każ de go dnia we Mszy Świę tej i ad o ra cji
Naj święt sze go Sa kra men tu. Każ dy z nas
w tym cza sie usły szy we zwa nie do czy -
nie nia do bra, nie sie nia po mo cy cho rym,
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pier wot nej mi ło ści, by z no wym za pa łem
przyj mo wa li orę dzia i zgod nie z ni mi od -
na wia li swo je ro dzi ny oraz ca ły Ko ściół. 

4. Za na sze go oj ca du chow ne go Jo zo
Zo vko. 

No wen na do św. Lu dwi ka
Ma rii Gri gnion de Mont fort

Abp Ho ser w swo jej ho mi lii, 02.01.
2019 r. w Me dziu gor ju za chę cał do się -
gnię cia po szcze gól ną lek tu rę – pod no -
sząc do gó ry „ma łą nie bie ską ksią żecz kę”
– bo tak o „Trak ta cie o do sko na łym Na bo -
żeń stwie do NMP” wy ra żał się św. Jan
Pa weł II – za chę cał, by na wzór na sze go
świę te go pa pie ża się gnąć po tę lek tu rę, by
od kryć czym jest praw dzi we na bo żeń -
stwo do Mat ki Bo żej i po znać Jej ro lę
w zba wie niu świa ta. 

Wie lu z piel grzy mów me dziu gor skich
nie ma moż li wo ści czę stych po wro tów
do te go miej sca, gdzie Nie bo sty ka się
z zie mią, a po po wro cie do sza rej rze czy -
wi sto ści ła two za po mnieć tre ści, któ ry mi
kar mi my się w Me dziu gor ju. Dla te go nie -
przy pad ko wo abp Ho ser za chę ca wła śnie
do tej lek tu ry, aby nie tyl ko nie za po mnieć
czym jest Me dziu gor je, ale jesz cze du cho -
wo wzra stać w szko le Mat ki Bo żej.

28 kwiet nia Ko ściół wspo mi na au to -
ra „Trak ta tu”, św. Lu dwi ka Ma rię Gri -
gion de Mont fort – mo że war to dni po -
prze dza ją ce to wspomnienie wy ko rzy stać
na za przy jaź nie nie się z tym Świę tym:
po znać je go Ma ry ją po boż ność, po ko -
chać ją i na śla do wać. 

Du cho wi sy no wie św. Lu dwi ka – Mi -
sjo na rze Mont for ta nie, któ rzy kon ty nu -
ują je go dzie ło i mi sję opra co wa li tekst 
No wen ny, któ ra przy bli ża nam po stać ich
za ło ży cie la, a jed no cze śnie in spi ru je do
na śla do wa nia je go nie zwy kłej Ma ryj nej
dro gi. Pro wa dze ni przez ko lej ne dni
w tej No wen nie po zna je my tą nie zwy kłą
po stać: je go czu łe ser ce, za ufa nie Bo gu,
wiel ką mi łość do Ko ścio ła, ubo gich, cho -
rych, umi ło wa nie krzy ża i wresz cie cał ko -
wi te od da nie Mat ce Bo żej. Pe łen tekst
No wen ny moż na zna leźć na stro nie:
http://www.mont for ta nie.pl/ak tu al no -
sci/45-no wen na -do -sw -lu dwi ka.html

Mo dli twa: Wszech mo gą cy wiecz ny
Bo że, wiel bi my Cię w św. Lu dwi ku -Ma -
rii. Ży cie je go jest dla nas wzo rem, a wsta -
wien nic two wy jed ny wa nam Twą po moc.
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ubo gim i in nym bliź nim, któ rzy źle się ma -
ją. Każ de z tych na szych wiel ko post nych
po sta no wień na pew no wy da chrze ści jań -
skie owo ce. Na sza wia ra i mi łość do Bo ga
i bliź nie go zo sta ną oczysz czo ne i od no -
wio ne. Do na sze go ży cia po wró ci po kój,
a na twa rzy za ja śnie je szcze ry uśmiech.

W obec nych cza sach, gdy za da wa ne są
cięż kie cio sy w sa mo ser ce Ko ścio ła, mu si -
my się osta tecz nie prze bu dzić, a po przez
po ku tę i uczyn ki mi ło sier dzia oczy ścić
swo je ser ca i do ko nać od no wy Ko ścio ła. Te
po tęż ne, wciąż po wra ca ją ce fa le i strasz li -
we wi chry nie za to pią prze cież ło dzi Ko -
ścio ła, bo tą ło dzią ste ru je sam Je zus. Nie
ule gaj my więc lę ko wi i nie opusz czaj my
Ko ścio ła, gdyż tyl ko Ko ściół jest w sta nie
bez piecz nie do pro wa dzić nas na dru gi
brzeg. Mó dl cie się za tych du chow nych
i do stoj ni ków ko ściel nych, któ rzy bez li to -
śnie osą dza ją swo ich współ bra ci. 

Tak, ka płan jest czło wie kiem i mo że
upaść. Wy cią gnij cie do nie go rę kę mo -
dli twy i wspie raj cie w ten sam spo sób
wszyst kich ka pła nów. Oplu te ob li cze na -
sze go Pa na zo sta ło od sło nię te wraz ze sło -
wa mi sę dzie go Pi ła ta: „Oto czło wiek”.
Wte dy wszy scy za żą da li Je go śmier ci.
Nie, my nie przy łą czy my się do tych, któ -
rzy rzu ca ją oszczer stwa lub znie sła wia ją
ka pła nów. My, jak świę ta We ro ni ka każ -
de mu oplu te mu po da my chu s tę i otrze my
je go twarz.

Dro dzy bra cia i sio stry, to jest trud ny
i wy ma ga ją cy czas. Co raz bar dziej poj -
mu je my dla cze go ob ja wie nia Mat ki Bo -
żej Kró lo wej Po ko ju trwa ją tak dłu go. Bo
gdy by Jej nie by ło z na mi, to jak mó wi
pro rok w psal mie: „Gdy by Pa na nie by ło
z na mi,  żyw cem by nas zje dli”. Gdy by
Mat ki Bo żej nie by ło z na mi...!

o. Jo zo Zo vko

W wiel ko post ny czas mo dli my się
w na stę pu ją cych in ten cjach:

1. Za Oj ca Świę te go Fran cisz ka, bi -
sku pów i ka pła nów, za kon ni ce, za kon ni -
ków, oso by kon se kro wa ne, aby wy trwa li
na dro dze świę to ści i prze bu dzi li się do
no we go ży cia zgod ne go z Ewan ge lią.
Niech w cza sie Wiel kie go Po stu po ka żą
nam ob li cze Je zu sa cier pią ce go i Je zu sa
mi ło sier ne go. 

2. Za piel grzy mów, aby zna leź li u Mat -
ki Bo żej po cie sze nie i od po wie dzie li na Jej
we zwa nie do no we go chrze ści jań skie go
i świą to bli we go ży cia, oby w Me dziu gor -
ju po ję li, że in nej dro gi nie ma. 

3. Za wi dzą cych i pa ra fian pa ra fii
Me dziu gor je o prze bu dze nie i po wrót do

Modlitwy
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Przez na śla do wa nie je go cnót ocze ku je -
my dzie dzic twa Two jej chwa ły. Spraw,
aby śmy nie tyl ko wzy wa li je go wsta wien -
nic twa, ale też na śla do wa li go, aby w ten
spo sób stać się wier ny mi świad ka mi Two -
jej praw dy i mi ło ści. Użycz nam za przy -
czy ną św. Lu dwi ka -Ma rii po mo cy i obro -
ny. Pro si my Cię o to przez Chry stu sa, Pa na
na sze go. Amen.

Ewa Paw lak <>><

Ks. Piotr Glas

40 DNI 
WAL KI 
DU CHO WEJ

Na ostat nie dni Wiel kie go Po stu po le -
ca my naj now szą książ kę ks. Pio tra Gla -
sa. Ce nio ny re ko lek cjo ni sta od po wia da
na nur tu ją ce py ta nia. Czym jest wal ka
du cho wa? Czy cza sy osta tecz ne już się
roz po czę ły? Jak nie pod da wać się roz pa -
czy i lę kom? Czym jest po ku ta? Ja ką 
ro lę w na szych zma ga niach od gry wa
Ma ry ja?

Po słu chaj ka pła na, któ ry jest do świad -
czo nym prze wod ni kiem w zma ga niach
du cho wych o naj wyż szą staw kę. Po dej -
mij wal kę o swo je zba wie nie.

V. Flynn 

7 TA JEM NIC 
SPO WIE DZI

Pa pież Fran ci szek mó wi jed nak, że spo -
wiedź jest czymś wię cej niż tyl ko „wi zy tą
w pral ni”. Jest „spo tka niem z Je zu sem,
któ ry cze ka na nas ta kich, ja cy je ste śmy
(...) Po zwól my by nas oto czy ło Bo że mi -
ło sier dzie; za ufaj my Je go cier pli wo ści,
któ ra za wsze da je nam czas”.

W 7 ta jem ni cach spo wie dzi Vin ny Flynn,
zna ny ka to lic ki pi sarz w spo sób nie zwy -
kle cie ka wy i prak tycz ny zdra dza nam se -
kre ty te go wy jąt ko we go spo tka nia. Dla
wie lu osób bę dą one zu peł ną no wo ścią!
Zro zu mie nie ich prze mie ni two je ży cie. 
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

1 kwiet nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.04.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.04 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”,
od 1–5 maja 2019 i na piel grzym kę do Me -
dziu gor ja: „Wraz ze mną pro ście Du cha Świę -
te go” (25.05.2007 r.) – 31.05–08.06.2019 r.

Zgło sze nia: tel. 604 943 477; 532 124 937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

BRAT ELIA w Polsce
W dniach 23-27 mar ca wło ski styg ma tyk br. Elia Ca tal do
po raz 4 od wie dził Pol skę. W dniu przy jaz du zo stał po wi ta ny
w Kra ko wie przez sio stry Na za re tan ki. W pre zen cie otrzy mał
od nich spe cjal nie na tę oka zję na ma lo wa ny ob raz, któ ry pre zen -
tu je my obok. Mi mo sze re gu pię trzą cych się trud no ści (pier wot nie
br. Elia miał od wie dzić Pod kar pa cie) świę to bli wy gość za wi tał
do Ląd ka -Zdro ju, Ząb ko wic Ślą skich, Ka li sza i Ko ni na. Każ de 
ze spo tkań by ło oka zją do głę bo kich prze żyć i re flek sji, któ re ubo -
ga ci ły czas Wiel kie go Po stu. W ko lej nych mie sią cach br. Elia 
po now nie od wie dzi na szą Oj czy znę. Za pra sza my do udzia łu
w spo tka niach z tym nie zwy kłym świad kiem wia ry. Orien ta cyj ny
pro gram ko lej nej wi zy ty znaj du je się po ni żej. Szcze gó ły są
w trak cie usta la nia, pro si my śle dzić na szą stro nę in ter ne to wą. 

PRO GRAM MI SJI W POL SCE 2019:  
• Od 28 ma ja do 4 czerw ca w: re gion Szcze ci na, Ko nin, War sza wa, Łódź i re gion Ra do mia. Jest już wy ko rzy sta ny ca ły

czas Mi sji, moż na przy sy łać za pro sze nia do ko lej nej nie spo dzie wa nej Mi sji tak, jak się to oka za ło te raz w mar cu 2019. 
• Pro po zy cja do łą cze nia do gru py wło skiej pod czas piel grzym ki, któ rą or ga ni zu je fra Elia do Lo ur des od 13–16

czerw ca. Wy lot z Kra ko wa do Lo ur des. Oso by chęt ne i zde cy do wa ne  na ta ką piel grzym kę pro szo ne o kon takt
z Re dak cją, aby po czy nić dal sze sta ra nia wy jaz do we i wy ku pić bilety.

• W lip cu fra Elia zo stał za pro szo ny na od pust św. An ny do Ząb ko wic, czy li bę dzie go ścił w Die ce zji Świd nic kiej.
• W li sto pa dzie 29/30, bę dzie Go ściem na„Lu blin Uwiel bia 2019”: 

https://www.od no wa.lu blin.pl/in dex.php/lu bli nu wiel bia/za pisz -sie.html
Pro si my o mo dli twę w in ten cji tych Mi sji i Wy da rzeń. Ser decz nie za pra sza my. 

PIELGRZYMKI – 2019
• 19-27 czerw ca – 38. Rocz ni ca Ob ja wień.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Zjazd Pobratymców – pielgrzymka: 
• samolotowa – 519 057 937 
24.05.19-05.06.19 z Gdańska, 
27.05.19-06.06.19 z Krakowa, 

• autokarowa – 695 500 196 – 28.05.-05.06.19

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

Bło go sła wio ne go
TRI DU UM PAS CHAL NE GO:

MI ŁO ŚCI Wiel kie go Czwart ku, 
WIA RY Wiel kie go Piąt ku, 
NA DZIEI Wiel kiej So bo ty 

i RA DO ŚCI Nie dzie li Wiel ka noc nej
– ży czy Re dak cja
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